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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedzie! i Świs: uroczystych 
Prezumerata wynosi: 


rocznie: | półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 

Na prowincyi, s przesyłką pocztową . | 34 zł. w.a. || 12 zł. w.a.| 6 zł. w.a. |2 złr. — ot 

w Państwie Niemieckiem . . . . | 38 „ 14 , 4 4% Bo = a 

Walonna ad « 1. - 6.2 6 [30 , 10 , Bo +» IMRE ZO= 
De Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, | 

Bawaiewryi, Turcyi i ianych krajów || 32 „ n WALIA - | Sos 3 a =n 


Pejodynezy numer kosztuje 10 esntów, z przesyłką pocztową 12 ooutów. 
Prenu e przyjmuje sie tylko za cały miesiac. 

Listy z pieniędzmi i przekasy pieniężne na prenumeratę | ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać rasco do Administracyi Nowej Refomy W Eiesowie.-— Lisy rekiamacyjne Nieopieczą. 
towame mie podlegają opiacie pocziowej. — Żsósłtuw zwofrcwiwuwnia cych nie pieyjwuje age 
Rękepiemów nadsyłenych Redakcya mie zwraca, 


Adres Mtedakcył i Administiracs! — Ulica św. Jana Nr 13. 


Od Wydawnictwa. postach między ludnością. To też miejsco- 

= Mk |we nienawiści, czy to religijnej, czy na- 

Ze zbliżającym się Nowym rokiem — rodowej natury, łatwo tam wybuchają 
czwartym naszego wydawnietwa — za- W sposób gwałtowny i krwawy — samo- 
praszamy Szanownych Prenumeratorow | WolA tureckich urzędników wywołuje nie- 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która | "27 słuszne skargi ludności — a brak 
wynosi : wszelkiej porządnej policyi czyni bezpie- 
w miejscu: rocznie 20 złr. — pól- czeństwo osób i mienia rzeczą złudną, je- 


ano omama mm O NĄ A e o a 


Kraków, dnia 30 Grudnia s Wtorek. 


Rok 1884. 


Prenumeratę przyjmują 
zumiejscwową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy poertowe; 
umiejscewą: Admiuisrzeya Nowej Reformy, — Magazyn nowości F. A. Grigara na linii 
A—B » Rynka— Ravdel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukien- 
nic — Hardel J. Bajera przy ulicy urodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pismem (petit), sa pierwszy raz 10 ct., sa każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia de „„Rieformy** (prospekta, cyrkularze 
„głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 rłr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 109 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocziowym. — Ogłoszenia i prenumeraię przyjmują: We Lwewie ^g. „No. 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga), — W Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Baum; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopoin księgarnia L. Gileczka; — W Wie:lmiu 
pp. Haasenatein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrosławiuj) A, Oppeliz, Ztuboenbastei Nr. 2, R Mosse (takte w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
aachium i Norymherdza.) W Paryżu Księgarnia Luzamburgska 3 rex des Granda Augustins 


cyę. Rozpoczęła się w tej sprawie kores- wych, będzie więe w Izbie przemysłowej dzielną 
pondencya dyplomatyczna, która — jak siłą i kompetentnym reprezentantam przemysłu 
O SPOPRASAN a A a a yy 0 po powrocie z Peters- 
cześnie dochodzi wieść, że Turcya ZAMIE” | burga, śmiało rozpoczyna swoją agitacyę rosyjską. 
rza budować ku granicy czarnogórskiej' We wczorajszym numarze (Nr. 138) Słowa u- 
drogę żelazna, mającą. wyłacznie strategi- | mieszcza artykuł p. t. Dokąd idziemy?, kió- 
ę a, , MAJĄCE | dą 04 A Tis 
czne Znaczenie. ry głównie jest wymierzony przeciw Rusinom, 


| > . 4 R 
` i „|ezyli t. z. partyi ukraińskiej, a zarazem propa- 
Są to wszystko na wschodnim horyzon ky wisrę i język SO N krainie dogi 


rocznie O złr. — kwortalnie 6 złr. —— |Żeli tylko znajdą się w jakiej okolicy śmiałe jcie chmurki, które mgyś się jeszcze rOZ- | Šiehywałą Trudno w jednym liście polemizować 


mahometanami a chrześcianami, samowola 
urzędników i zuchwałe napady na osoby 
i mienie — oto stan dość zwykły w pro- 
winceyach tureckiego państwa. I gdyby 
chciano wszystkie tego rodzaju fakta za- 
wsze skrzętnie i dokładnie zapisywać, mu- 
siałyby dzienniki europejskie znaczną część 
bępo miejsca poświęcić temu przedmio- 
owi. 


z odnoszeniem du domu: rocznie 
23 zr. 60 c. — pólrocznie HA złr. 
S© c. — kwartalnie 8 złr. 90 c. — 
miesięcznie 8 złr. 10 c. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie %4 
złr. — półrocznie A2 złr. — kwartalnie 
6 zir. — miesięcznie © złr. 


w cesarstwie niemieckiem : 
rocznie 28 złr. — półrocznie 14: złr. — Jeżeli polityka któregokolwiek z mo- 
kwartalnie '7 złr. — miesięcznie © złr.|Garstw nie uczuwa chwilowo potrzeby 
50 ct. wyzyskania tego stanu rzeczy w Turcyi, 

w innych krajach europej- |fakta tego rodzaju mijają niepostrzeżenie. 
skich: roc nie 82 zir. — półroczniejAle jeżeli tylko nadaje się takim wypad- 
IG zł: — kwartalnie $ złr. — miesię-|kom szeroki rozgłos, jeżeli tylko czytamy 
cznie 8 złr. wiele o ucisku tureckim, o tureckich gwat- 


tach i anarchii — można być pewnym, 
że komuś wydaje się pora stosowną do 
korzystania z owej anarchii, do wzięcia 
uciśnionych w opiekę, oczywiście na to, 
aby przy tym ogniu własną upiec pie- 


Prenumeratę miejscową przyjmują 0- 
prócz Administracyi Nowej Reformy agen- 
cye- E. Silbersteina, koncessyonowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach vod liczbą <3 (w handlu 
Maxa Herza) — Magazyn nowości F.| 0768: | | A OBR 
A.' Grigara, w Rynku głównym, linia. Takie też wrażenie robi wielki hałas, 
A—B — Handel Z. Skalskiego (dawniej jaki się ostatnimi czasy podnosi z powo- 
Nowakowskiej) w Sukiennicach |. 31 — du, różnych zajść w Macedonii. Nawet 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su- Najbardziej przesadne i widocznie tenden- 
kiennie |. 6 — główna trafika w Rynku, |0t opt) nie Ibo „jego Wanzen 
róg ulicy św. Jana — handel J. Bajera 8dyby działo się coś takiego, coby wy- 
w uliey Grodzkiej — handel Hessa w kraczało po za zwykłą miarę nieporząd- 
Rynku główny. jków i nadużyć tureckich — a jednak wi- 

we „Gocznie jeąt ktoś, komu 'zależy na wywo- 

Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- łaniu podobnego wrażenia, jakie przed o- 
płatnie początek powieści „Drugi Tom*  statnią wojną wschodnią wywołały opisy 
w arkuszach. gwałtów w Bulgaryi. Tego zaś, komu za- 
leży na tem, szukać należy wydług zasa- 
dy: iste fecit, cuż prodest, zwłaszcza, że 
wszystkie te przesadzone opisy i krzyki 
niedostatecznie faktami poparte, wychodzą 
z Belgradu, z Sofii i z Petersburga. 


Drugim faktem, z którego możnaby wnio- 


| 


Kraków, 29 grudnia. | 


Na półwyspie Bałkańskim odzywają się 
znowu grzmoty. Byłoby może przedwcze- 
snem, upatrywać w nich zwiastuna więk- 
szej burzy. Ale rozgłos wielki, jaki z pe-|skować, że „coś się gotuje“, są zajścia 
wnej strony starają się nadać małozna- , między Turcyą a Czarnogórą. Turcya skon- 
czącym i dość zwykłym wypadkom — jfiskowała broń i amunicyę na statku czar- 
analogia pewna z tem. co poprzedziło 0- |nogorskim — rząd w Cetynii podnosi pro- 
statnią wojnę rosyjsko-turecką, nakazują test przeciw nieprawnemu postępowaniu 
na wypadki wschodnie baczniejszą zwró- | władz tureckich, a władze te odpowiadają, 
cić uwagę. że okręt ten był uszkodzony, że zaopie- 

Znany jest bezrząd turecki — znany |kował się nim statek turecki, i przycią- 
brak wszelkiej władzy sprężystej, wszel-,gnął do brzegu, i przy tej sposobności 
kiej porządnej administracyi, mogącej mieć |odkrydy przypadkiem ową broń i amuni- 


bandy opryszków. Bójki krwawe między|prószyć, ale łatwo też mogą być zapo- | 


zo stekiem przewrotności, dla obznajomienia jednak 
naszych czytelników wystarczy przytoczyć kiika 
ustępów. „Czyż nieporozumiemy się raz wszyscy 
— woła do Businów ten odstępca narodowy — że 
tylko we wschodniej (czytaj szyzmatyckiej) 
cerkwi nasze zbawienie, że ona, ta matka 
nasza rodzona, zbawiła naszą narodowość od zgu- 
by w długiej, wiekowej walce z tak zwaną cy- 
wilizacyą zachodnią? Czy nie pojmiemy nigdy, że 
tak, jak nie ma na świecie dwóch lub trzech 
języków polskich, tak samo nie ma dwóch 
lub trzech russkich?* Dalej użala się ten 
patryota moskiewski, że w ruskim obozie zapa- 
nowała niezgoda! Jakto dobrze niegdyś było, 
kiedy nie było żadnych „narodowców* lecz tylko 
sami „russcy dijatele* z całą świadomością 
celu | 

Kończy zaś artykuł wzmianką o potrzebie sa- 
nacyi Banku Kryłoszańskiego i oczywiście apeluje 
do ruskich kieszeni, a gromi „narodowców*, że 
występowali przeciw dalszemu bałamuceniu ludzi 
dobrej wiary. Zapomniał o. Naumowicz, że Bank 
kryłoszański nie upadł z powodu chwilowych 
przyczyn lub nieszczęść, lecz był areną szalbierstw 
i matactw dla protegowanych figur! Łzy sierót 
i wdów „biednej haliekiej Rusi“ spadną na tych, 


wiedzią większej burzy. A nie należy Za-| 
pominać, że ostatnią wojnę wschodnią po- 
przedziło ścieśnienie węzła trójcesarskie- 
go przymierza — i że obecnie owe oznaki 
groźne na horyzoncie wschodnim pojawiają 
się także zaraz po zjeździe skierniewic- 
kim. To też oznaki te zdają się potwier- 
dzać, co nam wkrótce po zjeździe w cza- 
sie sesyi delegacyjnej donoszono, iż je- 
dnym z przedmiotów zjazdu był — drugi 
podział Turcyi, w którymby i Austrya 
miała wziąć udział, zapewne wykonaniem 
dawnego planu: po za Mitrowicę! 


||. PEEDONNE nn a 


Koraspoudaacya „Nowaj Rafóray”. 


Lwów, 28 grudmia 
(57) Z wszystkich a nie licznych gałęzi prze- 
mysłu krajowego, może najwięcej potrzebuje opieki 
i ochrony od upadku przemysł naftowy. Tyle- 
krotnie już o tem pisano i rozprawiano, że chy- 


ba teu tylko nie wie, .o temu przemysłowi grozi, 
kto zupełnie nie interesuje się tą sprawą. Ze- 
wszad gromadzą się chmury niebezpieczeństw dla 
nafciarzy, — a nadziei ratunku daremnie wyglą- | 


którzy tak lekkomyślnie i niesumiennie powierzali 
„fundusze wdów i sierót“ instytucyi, o której 


2 góry wiedziano, jaki ją koniec czeka. 


„Lecz daremne krzyki* woła N. Nadaremnie 


dają od tych, od których mieliby prawo jej: drukują w Zerkałach i t. p. paszkwile na tych, 
oczekiwać. Do powołanych obrońców przemysłu | którzy” mieli RAR: kiedy wszystkie nadzieje 
naftowego należy w pierwszym rzędzie Izba Rae ži mE o „północnej stolicy 
handlowo - przemysłowa, dotychczas jednak, przy- wić PE EE „boga Be star- 
ję i a a: ata“, 8 

maaana w gat Kaci Glony mo biała. Walk poły — Bak aa ae 
czyną tego, ma być brak odpowiednich repre. | "o podniesie się — zorganizuje się i będzie słu- 
zeniantow Woule Izby, a i fa przyszłość nie bar=Ż5Ł narodowi i 4 Ty, balicka Rusi nie bój się! 
„ja i pa y ganei m y= Rany - fraki ADU ka aR aa: 

ś cu j , A 
Prroni NAERA KU Li MIST Go Lwowie, | Ostatnie zdanie zawiera przekleństwo narodoweów! 
zauważana, że w propozycy: kandydatów nie | Proroetwami i przekleństwami nie ratuje się ban- 
uwzylędniono należycie przemysłowców naftowych, ów E F i tykulę z Ni 
a przecież w okręgu kołomyjskim i drohobyckim 4 Wie Tah mka I GR A a 
pro dageng! naftowi tworza f rzy e pge „ca Me i roer sgod koller eier E ye 
or o gru 8 a ; ' 
7/8 dake czoraj! miak ani HEN jeżeliby znalazła się kiedy sposobność, aby pod 
lacya z tych okregów. ab łynać tutujszy | komendą Nowoje Wremia stanęli w Galicyi jacy 
Da oy A of POOAJAR a ORL Rusini, to będzie ich można policzyć na palcach. 
siaj wieczorem oduywa komitet posiedzenie, na Prołom zaś występuje przeciw Diłu EZ 
którem ostatecznie ułoży listę kandydatów. Jaki|tyi zarzucając im, że są sprawcami niezgody w 
będzie rezultat tego posiedzenia, dowiemy się do- | 0bozie ruskim. 


piero jutro. ZŻywimy jednak niepłonną nadzieję, | Inspektorami szkolnymi krajowymi mianowani 
Że komitet przynajmniej uwzględni żądanie de- zostali pp. Hiickel. dyrektor IV gimnazyum we 
putacyi kołomyjskiej. aby na liście kandydatów , Lwowie — i zaszczytnie w pedagogicznym świe- 


postawiono p. Sygurda Wiśniowskiego,!cie znany prof. Bolesław Baranowski, dotych- 
który jako członek „Towarzystwa naftowego w |czasowy inspektor okręgowy w mieście Lwowie. 
Kołomyi” odznacza się wielką gorliwością wszędzie, j Ktokolwiek zna niezmordowaną gorliwość i pra- 
gdzie chodzi o obronę przemysłu naftowego a|wdziwe poświęcenie p. Baranowskiego dla sprawy 
zresztą jest znakomitym znawcą wszystkich po-|szkół i oświaty ludu — jego znakomite zdolno- 
trzeb, dolegliwości i krzywd producentów nafto- |Ści, gruntowną wiedzę i długiem doświadczeniem 


i Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 5l-bis. 


nabytą znajomość rzeczy — tylko przyklasnać 
może temu wyborowi. Szkoły ladowe zyskają w 
p. Baranowskim znakomitego kierowaika, a za- 
razem opiekuna i obrońcę wobec nieprzyjaznych 
prądów, a Bada szkolna krajowa wytrawnego do- 
radcę i znakomitą siłę pracy Nowomianowanym 
zasyłamy najserdeczniojsze: Szczęść Boże na no- 
sa. tak ważnem, a tak odpowiedzialnem stano- 
wisku. 


—0 WO — 


Wiedeń, 27 grudnia. 

(cz) Gwiazdka tegoroczna szczodrze sypała 
niespodziankami. Czeski zakład kredytu ziemskie- 
go zbankrutował definitywnie w samą wilię Bo- 
żego narodzenia; jeden z wyższych urzędników 
banku Escompte - Gesellschaft, p. Amschler, po- 
szedł wczoraj do kozy jako podejrzany o współ- 
winę w sprawkach Jaunera; azcye Landerbanku, 
które niezbyt dawno jeszcze stały wysoko ponad 
par, spadły w dzień wilii do 100/, niżej pari; a któż 
tam wié, jakie jeszcze i kogo spotkały przykre 
niespodzianki. Niewątpliwie jednak największej, 
i to przyjeranej, bardzo przyjemnej niespodzianki 
doznał minister handlu bar. Pino, gdy Gwiazdka 
potwierdziła mu, że nie we śnie, lecz na jawie 
siedzi jeszcze w fotelu ministaryalnym. Dla cze- 
goż to jest niespodzianką? Poprostu dla tego, 
że według ludzkiego obrachunku bar. Pino nie 
mógł spodziewać się, że tegoroczna Gwiavdka za- 
stanie go jeszcze z teką handlową w ręku. Na 
Gwiazdkę roku zeszłego bar. Pino dał wracające- 
mu do kraju Kołu polskiemu obiecankę, że po 
powrocie do Wiednia z wakaeyj noworocznych 
przedłoży mu projekt statutu organicznego dla 
skarbowej służby kolejowej. Obiecanka, cacanka, 
a dziecku radość. Gdy Koło powróciło do Wie- 
dnia, bar. Pino pomyślał sobie, że dosyć było 
radości z obiecanki, więc nie potrzeba już niczego 
więcej, i nie przedłożył statutu. Gdy następnie 
statut wyszedł i wywołał krytykę i niezadowele- 
nie, bar. Pino mógł pomyśleć sobie, że Kołe 
nigdy mu tego nie przepuści i chwyci się pier- 
wszej sposobności, by Wyrazić mu swoje niezau- 
fanie. A gdy w dzień św. Barbary, dnia 4 b. m., 
pojawił się wniosek Neuwirtha w aprawie kon- 
cesyi Landerbankowej na kolej z Tulln do 
St. Pólten, bar. Pino mógł spodziewać się, że 
Kołu polskiemu nastręczyła się pożądana śpeso- 
bność do wysadzenia go z wiedeńskiego zakiudn 
św. Barbary, w którym bar. Pino rezyduje. Kon- 
cesya ta, chociaż, jak to już wykazaliśmy, nie 
jest tak wielką zbrodnią, jaką z niej zrebiła le- 
wica, jednak jako rażący wyjątek z pod systemu 
skupiania dróg żelaznych w ręku państwa zasłu- 
giwała na słuszną krytykę. A ostatecznie, czy 
tak, czy owak, w praktycznej polityce nietyle 
znaczy wyższy czy niższy stopień słuszności, ile 
korzystna konstelacya do przeprowadzenia zamia. 
ru. Więc Koło polskie, zwłaszeza gdy baron Pi- 
no sam zrobił z tej sprawy kwostyę zaufania, 
niewątpliwie połączy swe głosy z głosami lewicy 
i na Gwiazdkę tegoroczną odwdzięczy się panu 
ministrowi handlu za Gwiazdkę zeszłoroczną. Ba 1 
kto zna energię Koła, mógł przewidzieć, że nie 
tak będzie. Bar. Pino zna Koło i zgóry liczył na 
jego wzlacheiność. Odwet, zemsta, ząb za ząb, 
są to zasady niezgodne z szlachetnością ; są to 
pojęcia pogańskie, sprzeczne z chrześciańską po- 
korą Koła; a co najmniej, są to pojęcia staro- 
testamentowe, a więc z całego Koła polskiego 
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DRUGI TOM. 


POWIEŚĆ. 


Podał do druku 
Autor „Plotek i Prawd*. 


25) 


(Dalezy viąg.) 


W sobotę rozstrzygnie się los. Sobota, to dzień dla 
niego szczęśliwy; wierzył w to od pierwszych lat dzieciń- 
stwa. Wpoiła w niego tę wiarę ciocia Marcysia, opiekunka 
lat jego dziecięcych, która go w ciężkiej chorobie oddała 
opiece Królowej Niebios i w sukienkę zakonną ubrała. So- 
bota, to dzień Matki Boskiej. Każde więc ważniejsze przed- 
sięwzięcie, każdą niebezpieczną wyprawę, rozpoczynał prze- 
sądnie w ten dzień. Na dzień pojedynku obierał zawsze 80- 
botę. Tyle ich odbył w życiu, a zawsze wyszedł zwycięzko. 

Widział już w myśli pamiętny gaj olchowicki, a 
w miejsce przeciwnika, który tam padł przed rokiem, wi- 
dzi padającego od jego strzału Olesia. Dzika radość zagrała 
mu w piersi. 

Przy drugim załomie drogi zerwał się nagle wicher. 
Ignacy rozglądał się po lesio, a dawne wspomnienia bu- 
dziły się w duszy. Ileż on tu razy polował! Jak on te miej- 
sca pamięta! Tu — już blisko — ukaże się na prawo za- 
rosła leszczyną dawna droga leśna i mały stawek w pobli- 
żu, pokryty rząską: tam padł dzik olbrzymi od jego strzału, 
postrzelony wprzód przez jednego z przyjaciół, który dziś 
gryzie ziemię.... Tu, właśnie przy tym stawku, owego dnia 
zawiązał się ten między nimi stosunek fatalny, który w kilka 
lat później, tamtegofjdoprowadził do samobójstwa.... A tu, 
po lewej ręce, ukaże się dąb olbrzymi, najgrubszy w lesie, 
a kilkadziesiąt kroków dalej pień jeszcze grubszego drzewa. 
Na tym pniu... jakto? nie ma go?... 

Ah! otóż i on.... Na tym pniu stała ta ładna dzie- 
wczyna, która taki opór stawiała zacięty jego zalotom. Po- 
chlebstwem ani pieniędzmi zjednać się nie dała, aż dopiero 
postrachem i siłą. — Żywo stanęły mu w pamięci 
menty i płacze i własna jego wściekłość, z którą bił 
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stwił się nad nieszczęsną, dopóki mu nie uległa. — Wzdry- 
gnat się. 
„, zemu to wspomnienie tak mu dziś niemiłe? Czemu 
się wzdrygnął mimowoli? Sam siebie o to się pyta. Ha, 
Klaudya stanęła mu na myśli, Klaudya!... ale jej woli on 
nie ugnie pięścią, ona ma broń przeciw niemu straszną : 
obłąkanie!... Chyba ów Kraspel poda środek przezwycięże- 
nia jej oporu. ... 

, Umrok zapada. Oto już i koniec lasu. Gościniec zakrę- 
Ca się na prawo, snuje się brzegiem dąbrowy, a nieco da- 
lej leśniczówka i tuż prawie przy niej kamienna figura i 
drogi rozstajne, ~“ 

Ignacy pobożnie uchylił kapelusza. 

Ktoś jedzie — konie jakby znajome I furman na ko- 
źle znajomy. To kałamaszka Seweryna. — Niespokojna 
o brata, wyprawiła gó żona do Wartyniec. 

— Stój! — zawołał Ignacy, gdy się oba wózki zró- 
wnały. ś 

Obaj furmani zatrzymali konie w biegu. 

— Jak się masz Sewerynie? 

— Kto to? nie widzę, 

— Nie poznajesz ? Ignacy. 

Milczenie. 

— Nie znam! — odezwał się po chwili sucho. 

— Mnie nie znasz?.. co to znaczy? 

— To znaczy — odrzekł Seweryn powolnie a dobi- 
tnie — to znaczy, żę na imieninach pana Roberta odbyła 
się familijna narada i jednogłośnie zapadła uchwała, że 
Ignacy Brwieki umarł! 

— Ha? umarł?, __ dziwnym jakimś głuchym tonem 
powtórzył Ignacy. Po chwili podnosząc głos, dodał z wido- 
cznem wysileniem: — Nie umarł on jeszcze! a jeśli umarł, 
to odżyje! 

— Nie dla nas! — zakończył Seweryn. — Jedź! — 
zawołał na furmana. 

Kałamaszka ruszyła z miejsca. —— 

— Stój! — zawołał Ignacy z nagłą determinacyą i 
wyskakując z swego kabryoletu, przystąpił do powozu Še- 


— Słuchaj-no Sewerynie! — rzekł zmienionym. pra- 
wie proszącym tonem, w którym łatwo odgadnąć można 
było ogrom wrażenia, jakie na mim udzielona mu wiadomość 


wywarła — słuchaj-no, zerwać możecie ze mną, jeśli chce- 
cie... ale winienem teraz wiedzieć wszystko.... 

— Nie więcej nie mam do powiedzenia. ... 

— Czemu zrywacie? 

— Jakto? pan nie wiesz? 

— (ży dla tego, że mam u was długi? Ja je spła- 
cę — i to wkrótce... 

— Fałszowane weksle ? 

— Spłacę! Honorowe długi zmusiły mnie do tego 
rozpacznego kroku.... Liczyłem na solidarność rodziny... 
ale nie obswiajcie się, nikomu z was nie nie grozi, bo ja 
spłacę!... A wy. jeśli dbacie o honor nazwiska, to nie 
kompromitujcie je niewezesnym rozgłosem tej sprawy.... 
Spłacę wszystko w terminie... honorem ręczęł 

— Ozem pan spłacisz? fałszując dalej podpisy? Ro- 
dzina zdecydowała, aby je zaprzeczyć. 

— Zapłacę posagiem żony. 

— Jeśli major wyda. 

— Major umarł. 

— Umarł?! 

— Umarł dzisiaj. To też, jeśli dbacie o honor nazwi- 
ska, nie kompromitujtie mnie i siebie i nie siawiajoie mi 
przeszkód w objęcia majątku mej Żony. ... 

— Przeszkód ? jakich ? 

— Zaprzeczeniem podpisów. 

— Rodzina żąda, abyś pan wyjechał do Ameryki. To 
jedno byłoby dla niej gwarancyą. ... 

— Wyjadę gdzie chcecie — odrzekł Ignacy złamanym 
głosem — wyjadę, jak tylko zdrowie mojej żony pozwoli... 
ale tymczasem zaklinam pana, jako człowieka honoru, jako 
człouka rodziny, abyście żadnych przeciwko mnie kroków 
nie przedsiębrali... Daj mi pan słowo, że mogę być w tej 
mierze spokojnym.... Wdzięcznym panu będę całe życie... 
Nie wtrącajcie mnie w przepaść... nie popychajcie do osta- 
teczności!... Trzy tygodnie czasu! s 

— Doniosę o żądaniu tem, pann Robertowi. 
nic nie mogę uczynić. 

— Dziękuję... dziękuję... . 

Konie Seweryna ruszyły z miejsca. i 

Ignacy wrócił do swego kabryoletu, zataczając się, jak 
pijany. Z trudem postawił nogę na stopniu i stał tak, z twa- 
rzą zwróconą za oddalającym się poworem Seweryna. Blady 


Więcej 


był, drżał na całem ciele. Po gwałtownem wrażeniu jakiego 
doznał, nastąpiła reakcya : siły go opuściły, ćmiło się w Oczach, 
świat się w koło obracał, mąciły się myśli. Niejasna tylko 
jakaś została mu świadomość, że coś się stało strasznego, 
że jakiś cios go dotknął niespodziewany, że mu jest źle, / 
tak źle! jak nigdy jeszcze w Życiu. i 

Długo tak stał, z jedną nogą na stopniu — podobny 
zbrodniarzowi wstępującemu na rusztowanie. Źrenice roz- 
warte szeroko, przetworzone usta, twarz pełna przerażenia. 
Pochylił się naprzód, z głową zwróconą zawsze w stronę 
odjeżdżającego powozu, ręce oparł na poduszkach kabryole- 
tu, ramiona nie drżały, ale drgały gwałtownemi targane 
ruchami. 

Wreszcie wstrząsł się cały i ostatniem wysileniem wy- 


dostał się na siedzenie. i 

— Jedź! jedź! jedź! jedź!.., wołał bez końca raz 
po rażu, jakby tym krzykiem mógł przynaglić, nie stangre- 
ta, ale siebie samego do ucieczki, gdzieś w świat daleki, 
od własnych myśli, od własnego upokorzenia, od tej nie- 
szczęsnej piędzi ziemi, która upokorzenia tego była świad. 


kiem. —— 

Dziwno mu było, jak nigdy jeszeze w Życiu. Obie 
dłonie przycisnął do czoła, zdawało mu się, że chyba osza- 
leje, lub padnie nieżywy. Tysiące myśli błyskało mu w gło- 
wie i gasło w tej samej chwili. Całemi rojami obsiadały mu 
mózg i odlatywały, jak pszezoły od ula zatrutego czadem. 
Nawiązywały się myśli, jak nici Na jaskrawej kanwie i nie 
wysnute rwały się co prędzej, by innym miejsca ustąpić. 
Coraz nowe i nowe, niedokończone, przerwane nowych na- 
pływem. Oddechu mu brakło, chustka cisnęła mu szyję, 
dusiła, jak stryczek.... Tak jechał, nie widząc światu przed 
Bobą. A A 
Wiatr mu chłodzi? głowę, rzeźwiący deszczyk zaczął 
kropić; ruch powozu jednostajny uspokoił mu nerwy, zwol- 
na wracała przytomność. Zaczął sobie zdawać sprawę z tego, 

o się stado. 

i Dzika wściekłością zawrzało mu łono przeciw całej jego 
rodzinie. Zacisnął obie pięści i wyciągnął przed siebie i 
w górę, jakby chciał przekląć lub gromem jednym zwalić 
wszystko i zdruzgotać. (D. o n. 
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ed. —- —” _ l a 
tylko dr. Rappaport mógł pomścić się na br. Pi- 


no za statut kolejowy. 


Ten atoli czcigodny wyznawca starego testa- 
mentu znalazł się w kolizyi obowiązków, z któ- 
rej go ani tałmud, ani doktorat prawniczy wy- 


prowadzić nie potrafił. Z jednej strony na nim 


jednym spoczął obowiązek spełnienia zasady ząb 


za ząb, oko za oko, z drugiej strony o Län d er- 
bank chodziło, czyli o jego własną sprawę; 
nikt zaś w własnej sprawie sędzią być nie może. 


W takiej kolizyi obowiązków dr. Rappaport wo- 
lał zniknąć z widowni parlamentarnej. Pozosta- 


wał wprawdzie jeszcze drugi rodak mojżeszowe- 
go wyznania, dr. Bloch, młody Polak z Florida 
dorfu, który jednak wedłng jednej wersyi czuje 
się jeszeze zbyt młodym, by występować za całe 
Koło polskie, według innej zaś powiedział sobie: 
Ich werd? doch nicht sein a Narr und werd 
mieh wegen solcher Lappalie nicht verfeinden mit 
der Regierung. Takim to sposobem stało się, że 
Koło polskie nie megło zawotować panu mini- 
strowi handlu swojej nieufności i że przeto bar. 
Pino z fotelu ministeryalnego rozkoszuje się świa- 
tełkami na choince w zakładzie św. Barbary. 

N: bok żarty! Nie wracalibyśmy do koncesyi 
Lśanderbankowej, do Koła i do bar. Pino, 
gdyby wotum zaufania, które otrzymał pan mi- 
nister handla, nie sprawiało Dziennikowi Pol- 
skiemu „niewymownej*, jak sam mówi, radości. 
Cóż go tu wyprowadza z równowagi umysłowej? 
Nasza reprezentacya, nie łącząc swych głosów, 
z głosami lewicy, najniezawodniej uległa tylko 
smutnej konieczności, spełniła tylko smutny obo- 
wiązek. A czyż ta smutna konieczność, ten smu- 
tny obowiązek cieszyć może reprezentacyę naszą 
lub kogośkolwiek z nas, i to jeszcze niewymo- 
wnio cieszyć?! Smutną konieczność, smutne obo- 
wiązki przyjmuje się z rezygnacyą, nigdy z ra 
dością, i to jeszcze z niewymowną! Sam Deien- 
nik powiada, że „byłoby o wiele lepiej, gdyby 
pan minister handlu w każdej chwili zasługiwał 
na to zaufanie, które mu obacnie zawotowmła pra- 
wica*; sam Dziennik przypomina „słuszne żąda- 
uia*, których jednak wymienić nie śmie, a mi- 
mo to „cieszy się niewymownie*! Jakiemiż zasa- 
dami, jakiemiż pojęciami kieruje się Dsiennik ? 
I jakże nazwać to, że według Dziennika repre- 
zentacya nasza w Wiedniu zupełnie tonie w pra- 
wicy parlamentu austryackiego i w jedno z nią 
spływa? I cóż nato powie zdrowo myślący czy- 
telnik, ze Dziennik — cytujemy własne słowa 
jego — „ażeby ochłodzić cokolwiek własna ra- 
dość z powodu wotum zaufania”, szuka i znaj- 
duje „pewien odcień tragiczny“, w czem ? — oto 
w tem, że „nieuniknioną zdaje się ruina czeskie- 
go Towarzystwa kredytowego*l... Jeżeli w czem, 
to w artykule Dsiennika jest pewien odcień tra- 
giczny; Dziennik Polski zapomnimł się, przypu- 
szczamy, że na chwilę tylko, a mianowicie za- 
pomniał o własnej nazwie. 

Wielką przykrość sprawia nam ta polemika. 
menmik pewnie to uzna, gdy zważy, że o punk- 
tach powyższych moglibyśmy 4 nim szerzej się 
rozprawić. 
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Sprawa ruska w Galicyi. 


W Galicyi istnieją jak wiadomo dwa ruskie 
stronnictwa : moskalofilów i narodowćów. Pierw- 
si dążą do połączenia się z Rosyą, dla drugich 
ideałem politycznym jest Ruś wolna i niezawi- 
sła od Roayi i Polski. Obydwa te stronnictwa 
przechwalają się postępami ruskiej sprawy. Wie- 
loletnie prace i usiłowania patryotów ruskich. 
powiada organ moskalofilski Nowyj Prołom, nie 
były płonne i zdołały w krótkim względnie cza- 
sie wyprowadzić lud ruski z wiekowego letargu 
i niemocy do znaczenia i potęgi istotnego poli- 
tycznego czynnika. Diło znowu, organ młodszej 
ukrainofilskiej partyi, zapewnia, że Ruś szybkim 
krokiem posunęła się naprzód. Polskie jawne 
i tajne machinacye, zdaniem tego dziennika, nie 
zdołały zdemoralizować i steroryzować Busi. Nie 
można więc jej zaśpiewać pogrzebowej pie- 
śni! W ostatnich dwóch latach Ruś halicka ob- 
jawia większą żywotność i siłę, niż kiedykolwiek. 
Dowodem tego dwa wiece i akcya wyborcza do 
Sejmu. która mimo wszystkich wpływów poszła 
wodłag Diła nie gorzej, jak przed sześciu 
aty. 

Oświata i umoralnienie ludu ruskiego, przy- 
znać to trzeba, wielkie zrobiły postępy, ruskie 
towarzystwa kwitną i ciągle rozwijają się, przo- 
dewnicy moskalofilscy wielką rozwijają czynność 
s zasięp młodych narodowców pracuje bez wy- 
tehnienia. 

Lud ruski niewątpliwie stał się ważnym czyn- 
nikiem w politycznem życiu Galicyi i dla tego 
należy się z nim bliżej poznajomić, bo z nim 
liczyć się należy. Z tem wszystkiem w oświad- 
czenisch ruskich dzienników dużo jest przechwa- 
łsk, a sprawa ruska nie tak Świetnie stoi jak 
twierdzą, pomiędzy stronnictwami bowiem ist- 
nieje niezgoda a w samych stronnictwach brak 
solidarności. 

Po powrocie Naumowicza i Płoszczańskiego 
moskalofile, widocznie zachęceni Świetnemi obie- 
tnicauri wielkorosyjskiej braci, podnieśli głowę 
i rozpoczęli akcyę zręcznie z góry kierowaną. 
Mimo walki, jaką prowadzi stronnictwo narodo- 
wców z moskalofilami wzmogli się oni niewątpli- 
wie na siłach, nabrali odwagi i pewnej buty. 
Słowo w ostatnim numerze śmiało przyznaje się 
do wielkorosyjskich ideałów, wynikających z bi- 
storycznej loiki i oceny spółczesnych wypadków 
w życiu „galicyjsko-rosyjskiego ludu*. Nie zer- 
waliśmy, powiada ono, z tysiąc- letnią historvą 
rosyjskiego narodu w myśl marzycieli polsko-ro- 
syjskiego sojuszu, a trzymając się myśli dziejo- 
wego pochodu, pozostaniemy wiernymi Rosyana- 
mi w całem znaczeniu tego wyrazu i w tym kie- 
runku na przyszłość działać będziemy. Celem 
moskalofńiów w obecnej chwili jest wprowadze- 
nie w powszechne użycie literackiego rosyjskie- 
go języka. Działalność ich nie ogranicza się na 
Galicyi, lecz rozszerza się na Ruś węgierską, czyli 
zakarpacką, przedewszystkim za pomocą wyda- 
wnictw Towarzystwa imienia Kaczkowskiego, pi- 
sanych w języku rosyjskim. 

Stronnictwo narodowców oddawna było solą 
w oku moskalofiiów, wytężających wszelkie siły 
do oddania Rusi na pastwę caratu i utopienia jej 
w tali prawosławia, rozlewającej się od Białego 
do Qzarnego morza. Że zaś narodowcy coraz 
więcej zyskują zwolenników, znakomite zrobili 


rów — i na każdym kroku starają się zdyskre- 
dytować moskalofilów w oczach ludu, przeto ci 
ostatni, oparci dziś o Rosyą, postanowili zgnieść 
ukrainofilów coute que coute. Nie przebierają więe 
w środkach. Walczą „bez poszczady*, bru- 
dnem kłamstwem, oszczerstwem, nędzną denun- 
cyacyą, rzucaniem postrachu gocyalizmu, nihili- 
zmu i tym podobnych rosyjskich niedug. Słowo 
woła: należy wstępić tych filarów galicyjskiego 
socyalizmu bez wiary. a Nowyj Prołom rzuca się 
na organa ukrainofilskie Diło, Proswitę i Zerka- 
ło z wściekłościa rozjuszonego zwierza. Aby 
czytelnicy nasi mieli wyobrażenie o moskalofil 
skiej zaciekłości przytaczamy na rróbkę artykuł 
Nowego Prołomu : 

„Cwi bono? — pisze p. Markow. Takie pyta- 
nie postawi sobie niezawodnie każdy russki czło- 
wiek, któremu wpadły przypadkowo w rękę osta- 
tnie dwa numera Zerkała, tego przyogonka Di- 
ła, które nazywa siebie pretensyonalsie humory. 
stycznem pismem, a które w rzeczywistości nie 
jest niczem innem, jak tylko najostateczniejszago 
gatunku paszkwilem, i zbiorową kloaką dla wsze- 
lakiego gatunku ekskrementów mózgowych stron- 
nictwa Diła — obrzucającego systematycznie 
błotem  najzasłużeńszych ruskich mężów, aby 
drogą kłamstwa, denuncyacyj i najpodlejszych 
inwektyw utrzymywać niezgodę i wrażdę w ło- 
nie russkiej braci. 

„Iwan Naumowicz, którego całe życie od ko- 
lebki do teraźniejszej siwizny sędziwej jest je- 
dnem pasmem pozytywnych trudów na niwie od- 
rodzenia narodowego naszej Rusi, który z nie- 
spożytym zapałem patryotyzmu, słowem i czy- 
nem, myślą i piórem walczył i walezy ze spar- 
tańskiem zaparciem się za cześć i prawdę russkie- 
go narodu, i który około zapuszczonej od wieków 
niwy oświaty mas ludu russkiego tak znakomite 
położył zasługi, że potomkowie nasi powinni 
wznieść nad mogiłą, która pokryje jego prochy, 
nie zwykły pomnik, ale piramidę egipską, ten 
Naumowicz przedstawiony jest w Zerkale pana 
Ustyanowieza jako padlee, szarlatan i awanturnik, 
który ciało i duszę zaprzedał za ruble, słowem, 
jako ekstrakt katylinarnej egzystencyi, którego 
święta ziemia ruska nosić nie powinna. 

„Z takim samym cynizmem plują panowie re 
daktorowie Zerkała  najobrzydliwszem błotem 
kłamstwa i podłości na innych russkich dijate- 
lów i przewódzeców jak Kowalski, Kułaczkowski, 
Pawlikow, Adolf i Iwan Dobrjańscy, Iwan Ko- 
stecki, Jakób Szwedzicki, Miebał Malinowski 
it p. słowem na mężów stojących wiernie i nie- 
ustraszenie w obronie drogich całemu światu ru 
skiemu tradycyj i ideałów, a którzy nie zapisali 
się do założonej świeżo parafii Dzła. 

„Istotnie krew się burzy na taką podłość“ 
it. d. i t. d. 

Tak to przemawia pan Markow do stronników 
Diła. 

Między narodowcami nie ma znowu solidarno- 
ści o czem przekonywa nas ostatni artykuł Dia. 
Ukrainofllski ten organ skarży się, że przedsta- 
wiciełe władz duchownych, którzy dawniej żywy 
brali udział w. sprawach narodowych, usunęli 
się od ruchu narodowego i stali się obo- 
jętaymi widzami sprawy ruskiej. W komitetach, 
w radach, w wydzinłach różnych instytucyj i to- 
warzystw nie zpotykamy imion ludzi zajmujących 


poważne stanowiska, gdy tymczasem kler prowin-| 


eyonalny żywo krząta się około odrodzenia i 
skrzepienia życia Rusi halickiej, stając tym spo- 
sobem w sprzeczności z intencyami panującemi 
u góry. Uskarża się dalej Diło, że w komitecie 


jaki zawiązał się w tych dniach dla przeprowa- 


dzenia wyborów do Rady państwa, nie ma ani 
jednego dostojnika cerkwi ruskiej. Lecz nie tyl- 
ko dostojnicy kościelni ale i ludzie starsi wie- 
kiem — ludzie zasług i doświadczenia — usu 
wają się od pracy publicznej, pozostawiając całą 
pracę młodszej generacyi. Diło więc gorąco wzy- 
wa do skonsolidowania się, „połączmy się, powia- 
da ten dziennik, zdołaliśmy oświecić i otrzeźwić 
większą część narodu, skonsolidowawszy się za- 
łożyliśmy 400 ezytelni, rozwinęliśmy w ludzie 
zmysł handlowy, zagrzaliśmy go do zamiłowania 
rodzinnej mowy i swego kościoła, i doprowadzi- 
liśmy lud do wiadomości praw jego. Tylko więc 
solidarne wystąpienie do walki wyborczej da nam 
siły do zwalczenia przeciwników.“ Tymi przeci- 
wnikami są Polacy. 

Taka jest najnowsza taza sprawy ruskiej w Ga- 
licyi. Każdy z nas znać ją powinien i dlatego od 
czasu do czasu podawać będziemy ogólny na nią 


pogląd. 


Głosy prasy polskiej. 


Gaseta Polska w artykule naczelnym, z wielką 
znajomością stosunków pruskich napisanym, z roz- 
praw nad wnioskiem p. Czarlińskiego, podnosi 
oświadczenie ks. Ferdynanda Radziwiłła, że na- 
ród polski o ruchach zbrojnych weaie nie myśli. 
Gazeta w dłuższym wywodzie nzasadnia potrze- 
bę takiego oświadczenia wobec nieaumiennych 
kłamstw, brudnych oszczerstw i niesumiennych 
machinacyi pruskiej prasy oficyalnej z Norddeut- 
scherką na czele, która ciągle bałamuci Niemców 
niegodziwemi donosami o niebezpiecznych intry- 
gach polskich, o gotowości Polaków do porwania 
lada chwilę za oręż. Gaseta robi przy tej spo- 
sobności ks. Radziwiłłowi zarzut, że nie wypo- 
wiedział jasno i stanowczo, w sposób przemawia- 
jący do zimnego rozsądku Nieimeów, obecnego 
usposobienia Polaków, nie scharakteryzował ci- 
chego jak grób spokoju, lecz ograniczył się ma 
wypowiedzeniu rzewnych aspiracyi kompromiso- 
wych, o które nikt nie pytał. 

Dsiennik Posnański powraca dziś do uro- 
czystości welehradzkiej i zaznacza, że 
w prasie rosyjskiej dwa są wobec niej prądy: je- 
dni z Aksakowem na czele chcą zupełnego uchy- 
lenia się Rosyi od tej uroczystości, i urządzenia 
specyficznie rosyjskiego obchodu w Kijowie, któ- 
ryby skoncentrował to wszystko, co politycznie 
i religijnie ciąży ku Rosyi. Drudzy — a miano- 
wicie Swiet Komarowa — wołają, aby wziąć u- 
dział w uroczystości welehradzkiej, i starać się 
odzyskać utracony wpływ w zachodniej Słowiań- 
szczyźnie. Dziennik Posm. zapisuje te objawy 
opinii jako „wyraz słusznego niepokoju rosyjskie- 
go nad osamotnieniem Rosyi wśród Sławiańszczy- 
zay“ — ale twierdzi najsłuszniej, że sposób przez 
Świeć podany, nie posłuży do przywrócenia utra- 
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i żąda czynu, „tym czynem zaś, tym kamie- 
niem probierczym szezerości sła- 
wiańskiej Rosyi jest i może być ty! 
ko rozkucie pęt Polsce*. 

Gazeta Narodowa w dalszym ciągu artykułów 
„Narodowcy ruscy i moskalofile* streszcza osta- 
tni artykuł Diłą, w którym organ narodowców 
wzywa Rusinów wszystkich odcieni do jednocze- 
nia się. Gazeta twierdsi. że hasło to rzneone 
jest w tym celu, ahy „narodowcom* zapewnić 
zwycięstwo nad moskalofilami, którzy w wybra- 
nym już ruskim komitecie przedwyborczym mają 
większość. Spodziewa się Gazeta, że jeżeli naro- 
dowcy zwyciężą w tej walee, i w większej liczbie 
weidą do Rady pań:twa, to nie wstąpią oni wpra- 
wdzie do Koła polskiego, ale stosunek icb z Ko- 
| laan będzie mniej więcej taki. jaki jest między 
młodoczechami a sturoczechami — którzy w do- 
mu kłócą się zajadle, ale wobec Niemców zapo- 
minają domowej walki. Można przypuszczać — 
„że w austryackim parlamencie nie będą oni pro- 
wadzić w imieniu Rusinów ani  moskiew- 
skiej, ani niemiecko-centralistycznej polityki, że 
antisławiańskiego i antiautonomicznego postępo- 
wania pp. Kowalskiego i Kułaczkowskiego nie 
będa naśladowali, i że ostatecznie uda się z cza- 
sem w rzeczach dotyczących dobra kraju, w od- 
noszących się do pozytywnych jego interesów 
sprawach doprowadzić do stałego modus vivendi 
pomiędzy narodowym gkiubem ruskim a Kołem 
polskiem*. 

Kuryer Lwowski zwraca uwagę na budzącą się 
wśród Niemców austryackich opinię publiczną, 
czego dowodem uchwały jednego z niemieckich 
stowarzyszeń politycznych w Czechach przeciwko 
korupeyi dziennikarskiej, udowodnionej w spra- 
wie _Lónderbank-Schwarz. 

W poniedziałkowym zaś numerze Kuryer zwra- 
ca uwagę na nieprawidłowe postępowanie z ro- 
botnikami w warstatach kolejowych, którzy od- 
dawna już pracując tam jako „wyzwoleni*, obe- 
enie nie mogą od korporacyj otrzymać książe- 
czek — korporacye bowiem nie uważają ich za 
czeladników, lecz za praktykantów czyli termina- 
torów, a to dlatego, że nie u „majstra“, lecz 
w kolejowym warstacie pracowsli Postępowanie 
to — jak pisze Kuryer — wywołało wielkie wśród 
robotników rozgoryczenie. 

Przegląd spostrzegł sę, że zagalopował się 
nieco w deklamacyach o „niedrażnieniu* Rosyi— 
i chce się nieco wycofać. Powiada więc w osta- 
tnim numerze, że plan jego „zimvy, spokojny. 
rozważny, prawdziwy męski” (eo tu pochwał!) 
„zarówno daleki jest od niepotrzebnego drażnie- 
nia, jak od patrzenia przaz palce na te dzikie 
eksperymenta eksterminacyjne, ja- 
kich Bosya dokonywa na żywem ciele 
naszego narodu*. Ależ Preeglądzie! zasta- 
nów się! Drażnisz, drażnisz Rosyę, mówiąc o 
„dzikich eksperymentach eksterminacyjnych* — 
drażnisz ją, kiedy piszesz dalej, że rząd rosyjski 
w ziemiach polskich protegował wszelką negacyę: 
religijną, filozoficzną i naukową, szezuł włościan 
na dwory i t. p. Toż to jest właśnie, co piszą 
wszystkie polskie dzienniki — i to drażni Rosyę, 
jak prawda musi drażnić tego, kto się do winy 
poczuwa, Tu nie ma średka: albo milczeć, aibo 
pisząc prawdę -~-e ddpźnić. 4 
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Z ustaw, uchwalonych przez Sejm w tegoro 
cznej sesyi, otrzymała obecnie sankcyę ustawa o 
zmianie okręgów wyborczych małej posiadłości 
mocą której okręgi te przy wyborach sejmowych 
mają być zgodne z powiatami administracyjnymi 
(starostwami). Otrzymały także zatwierdzenie ce- 
saskie uchwały Sejmu o poborze dodatków in- 
demnizacyjnych, w wysokości 317/, ct. dla fun- 
duszów indemnizacyjnych  Galicyi wschodniej 
i zachodniej, a 22 et. dla funduszu W. Ks, kra- 
kowskiego. Zapytać się godzi — co się dzieje 
z kilkoma ważniejszemi ustawami uchwalonemi 
przez Sejm, mianowicie szkolną, drogową i kon- 
kurencyjną ? 


Sprawa rozwiązania nowo wybranej Izby han- 
dlowo-przemysłowei w Bernie morawskiem, jest 
głównym omal nie wyłączny u przedmiotem zespraw 
wewnętrznej polityki austryackiej. Wiadomo, że 
skutkiem oświadczenia komisarza rządowego, iż 
wybranymi być mogą tylko tacy, którzy w głosu- 


-|jącej grupie są wyborcami, że zatem kupcy tyl- 


ko kupców, przemysłowcy tylko przemysłowcow 
wybierać mogą — komisja wyborcza unieważni- 
ła głosy, dane bez względu na to postanowienie 
wyborczej ordynacyi — a uznała wybór więk- 
szości czeskiej. Wywołało to wielki gwałt wśród 
Niemców — tak, że zaczęto już grozić znowu 
polityką abstynencyjną. Dotychczasowy prezes 
Izby berneńskiej, stronnik zjednoczonej lewicy, 
Gompera, udał się do Wiednia, i miał audyen- 
cyę u ministrów Jaafego i Piny, poczem rząd 
unieważnił cały akt wyborczy i polecił bezzwło- 
ezne przeprowadzenie nowych wyborów. Biorąc 
rzecz ze stanowiska bezwzględnej słuszności, nie 
da się zaprzeczyć, że rząd miał tu racyę. Jeżeli 
bowiem rzeczywiście w głoszeniu wyborów nie 
zwrócono uwagi na tę interpretacyę ordynacyi 
wyborczej, która dotychczas nie byia ściśle prze- 
strzeganą — toż oczywiście wyborey byli w błę- 
dzie, a w takim razie rozwiązanie Izby i pono- 
wne powołanie wyborców do urny, jest aktem 
słuszności. Rząd naszem zdaniem inaczej postą- 
pić nie mógł, bez względu, czy to wyjdzie na 
korzyść jego stronnictwa czy też przeciwnego, 


Oar przyjął propozycyę ministra wojny i po- 
lecił budowę nowych i silnych twierdz 
w Batum, Polikarsie i Michajłowsku. Budowy 
mają być wykonane w ciągu roku przyszłego. 

Nowoje Wremia w zaburzeniach mace- 
dońskich upatruje rękę austryacko katolickie- 
go panslawizmu i przypisuje im ważne znacze- 
nie. Powstanie herecegowińskie w początkach po- 
pierane było przez Austryę, lecz wybuchło ono 
za wcześnie, gdy jeszcze Bośnia nie była goto- 
wą. Wypadki nie powiarzają się; jeżeli jednak 
zasadnicze warunki w Macedonii są takie same 
jak w półnoeno-zachodnim kącie półwyspu bał- 
kańskiego, to ruch w prowincyi bułgarskiej mo- 
że się rozwinąć na wzór hercegowińskiego. Rząd 


zbadania istotnego stanu rzeczy w Macedonii; 
rząd rosyjski to samo powinien uczynić i dążyć 
do połączenia Macedonii z wschodnią 
Rumelią i naddunajską Bułgaryą w 
jedno księstwo. Tym sposobem zdaniem 
Now. Wrem., można jedynie zapobiedz kompli- 
kacyom, wynikającym z austryackiej intrygi. 


Do licznych zaprzeczeń, które wywołała po- 
głoska o podróży ks. Bismarka do Pary- 
ża, przybywa teraz półurzędowe zaprzeczenie w 
Nordd. allg. Ztng. Organ kanclerza. niezrażony 
głosami dziennikarstwa francuskiego, któreśmy 
podali w ostatnich numerach, w ten sposób od- 
zywa się o francusko-niemieckich stosunkach : 

„Oba narody i oba rządy pozostają wobec sie- 
bie w tak przyjaznym stosunku, że zbytecznymi 
byłyby wszelkie niezwykłe kroki, które mogłyby dać 
powód do fałszywych wniosków i tłómaczeń. Po- 
słowie obu państw zdołali pozyskać zaufanie rzą 
dów, między którymi mają pośredniczyć. Gdyby 
mimo tego kierownicy polityki zagranicznej w 
Niemczech i Franeyi potrzebowali osobistego po- 
rozumienia się, możnaby je przyprowadzić do 
skutku, nie wywołując tem takiego wrażenia, ja- 
kieby musiała spowodować podróż kanclerza. 


Monachijska Allgemeine Zing. zamieszcza ob- 
szerny artykuł o stosunkach w Szlezwiku. 
Autor artykułu, omawiając sprawy szlezwickie 
ze slanowiska czysto niemieckiego, nie może je- 
dnak zataić niezadowolenia z powodu, iż dzieło 
germanizacyi nie postępuje w tym kraiku, zdo- 
bytym przed dwudziesu laty, tak szybko, jak się 
tego spodziewano w Berlinie. Dziwi go miano- 
wicie, iż język niemiecki, w którym dzieci po- 
bierają nauki w szkołach wiejskich, nie stał się 
dotychczas językiem powszechnie używanym. 
„Wprawdzie patryotyczne niemieckie pieśni 1 
opowiadania powinnyby wszczepiać w młode 
pokolenie nowe uczucia i poglądy; cóż z tego, 
gdy dziecko nie słyszy w domu ani słowa po 
niemiecku, a o jego ucho obijają się wyrazy, 
tchnące pogardą i nienawiścią niemczyzny. Usi- 
łowania rządu nie mogą odnieść zamierzonego 
skutku, skoro znaczną część nauczycieli wiejskich 
stanowią ludzie, którzy język duński uważają za 
swą mowę rodzinną. Nawet w miastach, które 
wybrały do parlamenta kandydatów niemieckich, 


rzadko się można spotkać z językiem niemiec- 


kim. Wielu mieszczan, należących do stronnictwa 


niemieckiego, nie jest w stanie rozmówić się 


w tym języku. Autor pociesza się tem, że cią- 


gla emigracya do Ameryki i Danii musi 


w końcu osłabić stronnictwo duńskie. Większa 
część młodzieży popisowej ucieka przed branką 


za granicę, a rząd pruski utrudnia następnie po- 
wrót nawettym, którzy przyjęli obywatelstwo duń- 


skie. Uwagi swe kończy autor nasiępującem zdaniem: 
„Parę pokoleń minie, zanim ludność wiejska 


nabierze przekonań niemieckich, jakkolwiek rząd 
wybrał najwłaściwszy sposób postępowania, pole: 
gający na niemczeniu dzieci w szkole i na Hu- 


mieniu wszelkiej agitacyi narodowej. Dopóty nie 
przełamiemy opozycyi duńskiej, dopóki nie obe- 
zna się ona dostatecznie z językiem niemieckim 
i nie pozbędzie się wstrętu do służby wojsko- 
wej*. Pruska pohtyka germanizacyjna, jest — 


jjak widzimy — wszędzie jednakowa! 


Nowe stowarzyszenie liberalne za- 
wiązało się w Brukseli. Na pierwszem posiedze- 
niu przewodniczył p. Graux, były minister 
skarbu, obecnie głowa liberalnej opozycyi w se- 
nacie. W mowie, którą zagaił posiedzenie, za- 
znaczył on konieczność zmian w ustawie wybor- 
czej. Przy najbliższej sposobności wystąpi stron- 
nictwo postępowe z projektem nowej ustawy, na- 
dającej prawo głosowania wszystkim wykształeo- 
uym, bez względu na wysokość opłacanego po 
datku. Stowarzyszenie, którego członkami mogą 
być tylko wyborcy, zamierza rozpocząć starauia 
o zniesienie nowej ustawy szkolnej, o zaprowa- 
dzenie przymusowej nauki publicznej i o refer- 
mę ustawy o majątku kościelnym. Do stowarzy- 
szenia przystąpiło w pierwszych dniach zawiąza- 
nia blisko dwa tysiące członków. 


Korespondent wiedeńskiej Presse donosi o nie- 
zadowoleniu, jakie wywołało w Bulgaryi postępo- 
wanie tamtejszego konsula rosyjskiego, który miał 
w obrażający sposób mówić o księciu Alrksan- 
drze i o narodzie bulgarskim, Agitacya reprezen- 
tauta Rosyi w bulgarskiem zgromadzeniu uaro- 
d wem miała być główną przyczyną niepowodzeń 
rządu bulgarskiego w sprawie załagodzenia sporu 
z Serbią, 

Przerwanie układów w taj sprawie na- 
stąpiło skntkiem żądania gabinetu svfij kiego, aby 
rokowania były prowadzone przez obustronne 
rządy nie zaś przez panujących. Król Milan uczuł 
się tem dotknięlym, gdyz obydwaj monarchowie 
zaangażowali się już daleko w tej sprawie, a u- 
kłady znacznie postąpiły. Widocznie Bulgarya 
pod wpływem Rosyi pragnie im nadać inny 
obrót. Prezes gzbinetu bulgarskiego Karawelow 
oświadczył, iż zachowaniem się Izby poselskiej 
został zniewolony do odrzucenia ugodo- 
wych propozycyj serbskich i dlatego raczej 
poda się do dymisyi, niżeli przyjmie owe propo- 
zycye. 

Jeżeli to postanowienie gabinetu bulgarskiego 
nie ulegnie zmianie, wtedy załatwienie aporu gra- 
nicznego pomiędzy Bulgaryą i Serbią oddanem 
zostanie ostatecznie pod sąd rozjemczy Austryi, 
Niemiec i Rosji. 


Nie spełniła się dotychczas nadzieja, że rząd 
francuski przystąpi podczas przerwy w obradach 
konferencji do zawarcia umowy z międzyna- 
rodowem towarzystwem  afrykań- 
skiem. Pełnomocnik franenski nie oświadczył 
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postępy, co się okazało podczas ostatnich wybo-|conego wpływu. Sławiańszezyzna już przejrzała | angielski posłał swego agenta wojskowego dla|enie narzędziem Anglii, ulegnie życzeniom gabi- 


netu londyńskiego. Tak więc zajęła Francya w 
sprawie egipskiej stanowisko zgodne z interesami 
mocarstw kontynentalnych, a wprost przeciwne 
interesom Angli. Dziś trudno jeszcze orzec, któ- 
ra z dwóch stron będzie musiała ustąpić. Dzien- 
niki francuskie mówią o sprawach egipskich to- 
nem bardzo stanowczym i nie widzą bynajmniej 
konieczności jakichkolwiek ustępstw ze strony 
Francyi W Paryżu liczą na to, że wspólna ak- 
cya dyplomatyczna przeciw Anelii, pokierowana 
wprawną ręką ks. Bismarka, musi przynieść po- 
żądany skutek. Następstwem tej polityki byłoby 
przedewszystkiem złożenie Tewfika z godności 
kedywa. 


Sprawy gmin i powiatów, 

Rada powiatowa krakowska odbyła w 
dniu 22 grudnia r. b. zwyczajne posiedzenie pod 
przewodnictwem swego prezesa p. A. Milieskie- 
go, w obecności 22 członków i komisarza rządo- 
wego p. Karola Fettera. 

Na tem posiedzeniu Rada wyraziła przez po- 
wstanie cześć pamięci zmarłego Karola Ru ska, 
członka swego z mniejszych posiadłości; w jego 
miejsce dokonany wybór uzupełniający Kaspra 
Klim y sprawdziwszy uznała za ważny. Obszer- 
ng i wyczerpująco ułożone sprawozdanie, odczy* 
tane przez sekretarza p. Stefczyka, z czynno- 
ści wydziału powiatowego; Rada przyjęła do wia- 
domości. Na wniosek członka p. Orzech ow- 
skiego uchwaliła Rada poczynić ponownie sta- 
rania u władz rządowych o ustanowienie osobne- 
go posterunku żandarmeryi w Zielonkach. Ze- 
zwoliła gminie Łuczanowice na dewinkulacyę i 
sprzedaż gminnej obligacyi długu państwa 100 
złr. i użycie na częściowe koszta budowy miej- 
scowej szkoły. Uchwaliła zmianę $ 1 statutu po- 
wiatowej kasy oszczędności umożebniając tą zmia- 
ną udzielanie pożyczek na hipotekę także miesz- 
kańcom innych powiatów. Przyjęła przedłożony 
przez wydział projekt budżetu powiatowego na 
r. 1886, składający się z siedmiu działów, a na 
pokryeie preliminowanych wydatków ogólnych w 
sumie złr. 29018, o ile własne dochody nie wy- 
starczają, uchwaliła pobór dodatku 28 pre. do po- 
datków złr. 106.000 płacić się majacych w roku 
1885 przez opodatkowanych w powiecie, a to: 
na administracyjne potrzeby wydzisłu 6 procent, 
na potrzeby „domu powiatowego* 1 pre, na dro-* 
gi powiatowe wrocławską i lisiecko-czernichowską 
4 pre., na drogi gminne 7 i pół pre., na fun- 
dusz szkolny okręgowy 3 pre. i na spłatę długu 
powiatowego, powstałego z powodu nieregular- 
nych wpływów dodatków podatkowych w latach 
ubiegłych 1 i pół pre. Nakoniec wybrała z gro- 
na swego komisyę do sprawdzenia rachunków 
kasowych wydziału powiatowego za r. 1884. 


Kronika. 
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Koło literacko - artystyczne krakowskie wieczor- 
kiem w przyszłą Środę święciSjąie czwartą roczni- 
cę swego istnienia. ł 

Magistrat wzywa właścicieli domów, a wzglę- 
dniu pełnomocników tychże, aby najdalej do dnia 8 
stycznia u komisarzy obwodowych złożyli wykaz 
psów podlegających wpłacie, lub też nwoinionych od 
niej na r. 1886. Niestosująsy się do powyższego 
przepisu pociągnięci będą do odpowiedzialności za 
strzeżanej dotyczącą ustawą 

Dziennika rozporządzeń magistrato miaata Kra 
kowa wyszedł Ni. 12, zawierający pomiędzy innemi 
spis 34 przedmiotów znalezionych od 1 października 
do 30 listopada, których właścicieli wzywa magi- 
strat, aby z dowodami własności zgłaszali się po 
odbiór do III wydziału. 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu Akademii umie- | 


jętności, które odbyło sę w sobotę, dokonanym zo- 
stał wyoór prezesa ua dalsze trzechlecie, Dotych- 
czasowy prezes dr. Józef Majer powołanym został 
jednogłośnie do zajmowania nadal zaszczytnego tego 
stanowiska. Wybór powyższy oczekuje *eszcze na 
sank yę oesarską. 

Loterya fantowa w „Zgodzie* na korzyść czy 
telni tego Stowarzyszenia odbędzie się we Środę, w 
dzień św. Sylwestra. Po rozlosowaniu fantów nastą- 
pi zabawa tańcująca. Poozątek loteryi o ósmej wie- 
czorem. 

Po świętach już, dłużej niż zwykle trwających 
w tym roku, Pogoia ani przez jeden dzień nie ra- 
czyła okazać się życzliwą. ku radości fiakrów i tram- 
wayów zbierających w dniach tych obfite żniwo, a 
ku niemałemu niezadowoleniu mieszkańców Krakowa 
i licznie przybyłych z prowineyi gości. Pomimo nie- 
pogody znać przecież było ruch świąteczny w licznie 
zapełnionych kościołach i nie mniej licznie — świą- 
tyniach Gambrynusu. Zwykłym rezultatem świąte- 
eznych dni, zwiększyła się także konsumcya mikstur 
ratunkowych, wydawanych z aptek; konsumentom 
jednak chyba nie niepogoda zaszkodziła na zdrowiu. 

Z muzyki. W przyswojonym świeżo scenie na- 
szej obrazie dramatycznym „Chata za wsią“, jako 
illistrator muzyczny występuje p. Zygmunt Noskow- 
ski. Jakie zdanie wyniosła publiczność o nowej par 
tycyi cenionego kompozytora — nie wiemy; co do 
nas, wyznamy otwarcie, Że nie dorównała ona ooze- 
kiwaniom, do jakich usposobił nas rozgłos dla dzieła 
tego a priort przygotowany. Prawda, że tańce nie 
pozbawione są barwnej charakterystyki; w pieśni, 
w dnmce znać także staranie o utrzymanie nuty 
swojskiej; że zaś traktowanie strony technicznej zna» 
mionuje rękę wytrawną — to u twórcy „Morskiego 
oka“ nie nowina. Ale piętę Achilesową utworu sta- 
nowi brak świeżości i rozmaitości w pomyśle. Za- 
rzutowi zaś temu przedewszystkiem ulegają chóry 
nie okraszone ani wdziękiem , ani azczerością melo- 


się stanowczo w tej mierze, tłomacząc się bra-|dyi, tyle tutaj pożądaną. Szczęśliwiej wypadły ustę- 
kiem szczegółowych instrukcyj. Dla przyspiesze-| py melodramatyczne, ohoć i tu słuchacz nie rzadko 


nia sprawy zamierza towarzystwo wysłać swego 
reprezentanta do Paryża w nadziei, że ostatecznie 
uda się nakłonić Franeyą do przyjęcia warunków, 
na które przystały inne mocarstwa europejskie, 
Większa natomiast zgodność panuje między 


spotyka się z szablonem. Znać w ogóle, że anioł 
natchnienia, który p. Noskowskiemu przy „Wierze, 
miłości i nadziei“ tyle pięknych myśli podszepnął, 
odbiegł od niego w „Chacie za wsią* tworzonej, 
jak słyszymy, pod naciskiem — pośpiechu, Okoli- 


Francyą a Niemcami na polu polityki egip-|czność tę zapisujemy skwapliwie na usprawiedliwie- 


skiej. Francya odrzuciła stanowczo angielski 
projekt zregulowania finansów. Z drugiej strony 


nie kompozytora, który dawniejszemi pracami upra- 
wnił dostatecznie ogół polski do stawiania mosie 


nie ulega wątpliwości, że poseł angielski w Kai-|jego wysokich wymagań. (as.) 


rze Baring, rozpoczął czynną agitacyę przeciw 


dopuszczeniu Niemiec i Rosyi do udziału w kon-| waczki Russel z współudziałem p. Horbowskiego zo- 
troli egipskiego długu. Kedyw, który jest obe-l stał odwołanym. 


Zapowiedziany w d. 3 stycznia koncert śpie= 
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| 
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Kraków 30 Grudnia 1884. 


Koncert, ursądzany przez słuchaczów akademii |nie powinien nosić drogocennych ozdób, dozwolona 
przemysłowo - technicznej w Krakowie, w którym |jest tylko szpilka w krawacie. Dewizek przy zegar- 
przyrzekł wziąć udział sławny nasz tenorzysta p. |kach nikt nie nosi, eo jednakowoż nie przeszkadza 


Mierzwiński, przeznaczony jest nie na założenie 
czytelni (która joż od lat dziesięciu istnieje) ale na 
zasilenie funduszów kasy bratniej pomocy. Ka- 
sa ta — jak nam z Wydziału Towarzystwa tego 
piszą — „znajduje się obecnie w opłazanym stanie, 
z powodu niesumienności wielu członków, obecnie 
lndzi po większej części zamożnych, którzy pomimo 
to jednak nie poczuwają się do obowiązku zwrówe- 
nia zaciągniętych niegdyś pożyczek“. 

Podróżnicy nasi, którzy z hr. Lanckorońskim 


mieć jak najdroższy chronometr, naturalnie jażeli 
kogo stać na to, albo co na jedno wychodzi, jeżeli 
mu skredytnją; na czwartym palcu lewej ręki (naj- 
większy szyk) przyjęto noszenie drogich pierścieni 
grubych, okrągłych, w kształcie obrączek. Przy fra- 
ku w gorsie od koszuli mogą być tylko dwie dzinr- 
ki zapięte na spinki z kolorowych drogich kamieni, 
okolonych drobniutkimi brylancikami. 


Mianowania. Cesarz mianował dyrek!ora gimna- 


bawili czas dłuższy w Malej Azyi, powrów li jn zizynm we Lwowie, Edwarda Hiickla, tudzież profe- 


wyprawy. Utalentowany artysta- malarz Jacek Mal- 
czewsaki bawi w Krakowie, a dla przyjaciół i 
wielbicieli jego znakomitego talentu miłą będzie 
wiadomość, że wrócił w najlepszem zdrowiu i przy- 
wozi w tece swej wielki zapas szkiców, rysunków i 
studyów. Spodziewamy się, ż» pudróż ta i zebrane 
w niej materyały, wpłyną najkarzystniej na dalszy 
rozwój świetnego talentu naszego artysty. Powrócił 
również prof. Maryan Sokołowski, z obfitym mate- 
ryałem do stndyów estetycznych 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Rydlową T klę 
za kradzież w słożbie i za pobicie słnżbodawczyni. 
Opioła Jakóba za kradzież lejców i odcięcie włosia 
z ogona końskiego. Zeiigową Teklę za kradzież 
dzbanka. Sliwownę Maryannę za rzucenie rondla 
z gorącą wodą na służącego i skaleczenie go w głowę. 
Kroła Moryca za kradzież. 

Zmarli. We Lwowie podcses świąt zmarł wote- 
ran wojsk polskich z 1831 roku, Dominikanin ks. 
Ignacy Gola, w 88 roku Żye'a. 

W Poznańskiem zmarł dr. Kazimierz Łebiński 
filolog, obywatel powszechnie szanowany. 

W Przemyskiem zmarł Piotr Komaszkan, b. rad- 
ca magistratu we Lwowie. 

W Płocku zmarła 8. p. Ludwika z Jareckich Jó- 
zefowiczowa, siostra znanego kompozytora Henryka 
Juwreeckiego. 

W Warszawie zmarła Ś. p. Teresa z Pruszaków 
Mleczkowa przewodniczku pierwszego zakładu Froe- 
blowssiego dla dzieci. 

Szopkarze warszawscy jak donosi Kuryer 
Codzienny, zamia-t tradycyjnych figur, z właściwym 
okazywanych huiorem 1 od,owiedniwi śŚpiewami, 
w bieżącym roku korzystają Z ciesząc:j Bię powo 
dzeniem „Cuaty zu wsią* i w szopkach pokazują ze 
sztuk: tu; „Kajtnsia*, który ku radości nieletnich 
widzów woła ciągle: o jojl... 

Warszawscy Niemcy. jak donosi Posener Zig. 
wysłuli du Bismarka adres, opatrzeny 200 podpisa- 
mi, w którym wyrażać mają niezachwiaue zanfanie 
do jego polityki. Gdyby niezbyt wiarogodna ta 
wiadomość „Posenerki*, sprawdzić się miała, chara- 
kterystycznym byłby objawem fakt sam. Za adres 
do papieża wysyłają na Sybir; — a inne adresy 
miałyzby być dozwalane. 

Polak marynarz. Dzienniki frauenskie ogłaszają 
liczne artykuły pochwalne i listy dziękczynne dla 
podkomendanta rozbitego w pobliżn wysp Kanaryj- 
skich okrętu, p,oihodźki, syna znanego w literatu- 
rze naszej Alekś __.ra. Podczas rozbicia okrętu „Paro“, 
Chodźko wśród  'esłychanego popłochu i przeraża- 
jzcego strachu, “tedy gdy wszyscy głowę tracili i 
nie wiedzieli, eo czynić dla ocalenia swego mienia i 
życia, przedsięwziął ratunkowe środki i zbawił 
+ „A tkich. prócz —snavi kuchty oxiętowego, któ- 
$y a własnej winy przypłacili życiem chęć urato- 
wania dobytku z zanadto zagłębionej na tyle pokła- 
du kajuty. Ohodźko, pomny jedynie na swoją po- 
winność, ostatni odpłynął od zanurzającego się I 
wkrótce pochłonięt>go falami statku; wszystko, co 
miał stracił; kosziowne Książki, mapy morskie, a 
nadewszystko najdokładniejsze instramenty marynar- 
skie i astronomiczne zabrała mu woda; tysiące 
franków znikły z jego mienia, ale tysiąc błogosła- 
wieństw i pamięć spełnionego znenie obowiązku na 
zawsze głodzić mu będą dalsze chwila Życia. 

Już wiosna Kuryer lwowski pisze: Z rogatki 
Janowskiej przyniesiono nam dziś kilka gałązek cze- 
rośni w pełnym kwiecie, z innych przedmieść dono- 
szą zaś, że dzieci na polu zbierają kwiatki. Objawy 
to naturalue nadzwyczajneyo ciepła, która jednak 
wcale niepotrzebnie wysila paturę i doprowadza do 
takich ekstrawagancyj. 

W Washingtoni6, jak donosi wychodząca w 
Milwaukee Zgoda, organ związku narodowego pol- 
skiego w Stanach Zjedneczonych, — odebrwł Bobis 
życie wystrzałem z rewolweru Polak, nazwiokirm 
Wołowski. pozostawiając majątek w ruchomościach 
warteści około 12.000 dolarów: 

Przyczyny wychodźtwa z Niemiec. Najwięcej 
wychodźców liczono w r. 1867,.1872 i 1889. Rok 
1867 i 1872 są pierwszemi latami. po wojaach an- 
atryackiej i francuskiej. Powiększono w nich zna- 
cznie podatki potrzebne na utrzymanie wojska. W 
r. 1886 wzrosła liczba wychodźców na 200.000, w 
r. 1872 emigrowało przeszło 150.000, w r. 186% 
niezupełnie 150.000 z Niemiec. Cyfry te i data do- 
wodzą, że przyczyną wychodźtwa jest głównie, je” 
żel nie jedynie. przeciążenie podatkami. 

Najnowsza moda w Paryżu zabrania elegant- 
kicnu towarzystwa bywania w loża-b teatralnych. 
Kto się zalicza do eleganckiego świata, pod klątwą 
zmuszony jest chodzić tylko na krzesła. Również 
zabrouiła moda damom nkazywania Bię w teatrze 
w wyciętych sukniach i zaprowadziła napowróć 8u- 
knie zapięte aż pod szyję. 


sora Beminarynm nauczycielskiego w Stanisławowie 
i okręgowego inspektora szkolnego dla miejskiego 
okręgu szkolnego we Lwowie, Bolesława Baranow- 
skiego, krajowymi inspektorami szkolnymi. 

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał kaneeliście 
sądn krajowego we Lwowie, Franciszkowi Ksawe- 
remn Piwockiemu, nowo utworzoną posadę prowa- 
dzącego księgę gruntową przy sądzie powiatowym 
w Aółkwi. 

Namiestnik zamianował sekretarzami powiatowymi: 
kancelistę namiestnictwa, Wiktora Kaliczyńskiego i 
kancelistę przy sądzie powiatowym w Rudkach, Ju- 
liana Albina Piątkowskiego, zaś prowizorycznym se- 
kretarzem powiatowym kancelistę namiestnictwa, An- 
toniego Otfinowskiego. Dalej mianował namiestnik kan- 
eelistę przy sądzie obwodowym w Stanisławowie, 
Franciszka Ksawerego Szoneokiego, kancelistą na- 
mies'nictwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowych: Zygmunta Knezkowskiego z Horodenki 
do Kolbuszowy i Bazylego Rogockiego z Hosiatyna 
do Nowego Targu. 

Dalej przeznaczył namiestnik sekretarzy powiato= 
wych: Wiktora Kaliczyńskiego do Horodenki, Jolia- 
na Albina dw. im, Piątkowskiego do Żydaczowa i 
Antoniego Otfinowskiego do Husiatyna. 


Wyciąg z dziennika urzędowego „Gazety 
lwowskiej. 


Licytacyg. Sąd w Leżajsku ogłasza sprzedaż roal- 
ności 1. 300 w Grodzisku d. Ż0stycznia, 24 lutego i 24 
marca. Cena wywołania 1800 złr. — Sąd w Nadwornie 
Sprzedaż realności 1. 219 w Strymbie d. 12 stycznia, 11 
lutego i 12 marca. Cena wywołania 50 złr. — Sąd w Sra- 
rejsoli sprzedaż realności |. 19 w Koniowie d. 21 stycznia, 
Cena wywołania 350 złr. — Sąd w Gródku sprzedaż real- 
ności 1. 19 d. 15 stycznia i 12 lutego. Cena wywołania 
135 złr. — Sąd w Komarnie sprzedaż  ealności l. 38 w 
Koniuszkach d. 28 stycznia, 25 lutego i 8 kwietnia. Cena 
wywołania 500 złr. — Sąd w Kołomyi sprze-daż realności 
l. 119 w Piadykach d. 21 stycznia. Cena wywołania 500 
złr. — Sąd w Tarnowie sprzedaż realności 1. 48 w Ża- 
bnis d. 22 stycznia, 24 lutego i 24 marca. 


Awans na kolei Karola Ludwika. 


(Vokończenie.) 


Na inżyn. elewów I klasy: Peltz Jan, Godfrejów 
Adolf, Bittner Juliusz, Jacyszyn Stefan, Lateiner 
Alfred, Wroński Wiibald, Haleczko Józef, Bieleń 
Antoni, Kohmann Stanisław, Marciszewski Józef, 
Mikrut Jan, Stwiertnia Adolf, Schwarz Oswałd, E- 
benberger Mateusz, Pawlikowski Ludwik, Nadachow- 
ski Adam, J'chimowski Edmund, Zajączkowski Sta- 
nisław, Łempicki Jan, Furmankiewicz Stefan, Cie- 
pi lowski- Bogusław, Silberstein Naan, Geringor Jó- 
zef, Wiederwald Ryszard, Szabelski Konrad. Na 
inż, elew. I kl : Bessaga Włodzimierz, Zawadzki 
Zygmnnt, Gruder Izrael, Zieliński Romuald, Silber- 
stein Herman, Hellebrand Taocenty, Adamowicz Teo- 
dor, Kaiser Wacław, Chowaniec Józef. 

B) Urzędnicy administracyjni: Na starszego urzę- 
dnika III kategor., II kl.: Łopuszański Henryk. Na 
urzędników IV kategor., II kl. : Kożuszek Wojciech, 
Fiałkiewicz Adam, Fratting Karol, Jurystowski Jó- 
zef, Hahn Robert, Schoenauger Alojzy. Na urzędni- 
ków IV katgor. OI. kl.: Besley Franciszek, Spit- 
zer Advlf, Bernkopf Franciszek, Olosmann Emil, 
Wiewiórowski Józef Antoni, Hoenl Fryderyk, Miła- 
szewski Erazm, Chalecki Józef Antoni, Szyjkowski 
Jan, Wenderling Karol, Dormus Fryderyk, Kotula 
Keroi, dr. Sehlag Jnliusz Na ofieyałów I klasy: 
Schultz August, Strzelbieki Jolian, Thelen Karol, 
Latour Jan, Czyczajcznk August, Adler Walenty, 
Leszezyński Teodor, Pohl Jan, dr. Altmann Ferdy- 
nand, tytuł. koncepista. Na oflcyałów II kl.: Pos- 
Siuger Ferdynand, Lewicki Waleryan, Deutschmann 
Ludwik, Hemerka Franciszek. Na kancelistę I kl.: 
Banmfeld Jakób. Na oficyałów III kl.: Han Leon, 
Tracz Józef, Nemec Antoni, Gutkowski Józef, Sam- 
borski Szczęsny, Żaroffe Gustaw, Czosnek Wojciech, 
Zachajkiewicz Kornel, Wachtel Karol, Janota Hen- 
ryk, Palnsiński Franciszek, Koronowicz Józef, Bo- 
szczakowski Leon, RBnzarów Michał, Gawlikowski 
Stanisław, Kowalski Bolesław, Dubieński Józet, Na 
kancelistów II kl.: Schwanzara Franciszek, Ludwig 
Jakób, Horaczek Karol, Matzner Ferdynand, Mycz- 
kowski Alfona, Pichler Wilhelm. Na oficyałów IV 
klasy; Zauderex Eimund, Rzechaczek Rudolf, La 
skiewicz Karol Na kancelistów III kl.: Jerzabek 
Eiward, Leichter Franciszek, Hock Wacław, Han- 
del Jan Na oficyałów V kl. Tyralski Ludwik, No 
wakowski Stanisław, Wala Józef, Kubala Franci- 
Bzek, Adler Karol, Morbitzer Rodolf, Semler Ludwik, 
Piwernetz Antoni. Na kancelistów IV kl.: Dignas 
Michał, Sokołowski Konetanty, Gibas Franciszek, 
Michniawicz Władysław, Schorr Izydor. Seelig Ka- 
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Ignacy, Krzeczowski Rudolf, Podgórski Marceli, Zim- 
mermann Antoni, Wójtowicz Franciszek, Nowak Ka- 
rol Wiktor, Ząbkowski Karol, Okoń Zygmunt, Sto- 
jan Durtłomiej, Lewandowski Józef, Wirstlein An- 
drzej, Bodnar Władysław, Szeliński Józef, Toepper 
Józef. Na ofioyałów VI kl.: Misiągiewicz Alfred, 
Erdt Lndwik, Myczkowski Konrad, Gutkowski Ra- 
dosław, Pollak Hugon. Na kancelistów V klasy: 
Strauss Maksymilian, Mostwa Stanisław, Glück Hen- 
ryk, Menhard Matensz, Rz'cha Bolesław, Turek Ka 
rol młodszy. 

C) Dodatek roczny otrzymali: Starszy inspektor 
Goebel Karol, starszy inżynier Teisseyre Hearyk. 
starszy inż. Woyer Rudolf, starszy ekspedytor Weiss 
Maksymilian, starszy inż. Stummer Karel, ekspedy- 
tor Gerstioger Jan, ink. asyst. Dydyński Leon, ofi- 
cyałowie Bauch Władysław i Proczkowski Stani- 
sław. 5 

D) Podwyższenie dodatka rocznego otrzymali: 
Starszy inżynier Niedzielski Teodor, iużęni»r Siorch 
Wacław i oficyałowie Mirecki Kazimierz Stejowski 
Władysłow, Antonosiewicz Leon, Fuchs Zygmunt i 
Brachaczek Franciszek. 

Ze służby awansowało 144. 


W sprawie Bazaru cieszyńskiego. 

Od niejakiego czasn Gwiasdka Cieszyńska oma- 
wiając sprawy Śląskie z pewną predylekcyą wypro- 
wadza na tape! sprawę „Bazaru cieszyńskiego" i to 
w tym tylko celu, by znaleść sposobność do publi 
kowania zarzutu tylokrotnie powtarzanego, że p. 
IlgnacyŻółtowski przy znkładanin „Ba- 
zaru cieszyńskiego* niechciał żadnyoh 
rachunków — i że tenże p. Żółtowski — gdy 
pan redaktor Gwiasdki Cieszyńskiej żądał prowa- 
dzenia i składania rachunków, zagrozić mu miał, 
że go ogłosi „zdrajcą ojczyzny”! Zarzut taki sam 
w sobie tak jest śmiesznym a zarazem małodusznym, 
że istotnie w oczach ludzi światłych nie może on 
czynić ujmy panu Żółtowskiemu, ciągle jednak po- 
wtarzany może on w oczach prostodusznego ludu 
Śląskiego wyrządzić moralną krzywdę p. Żółtowskie- 
mu, który bądź co bądź nie dla interesów osobi- 
stych szczerze zajmował się sprawami Śląska, bo 
przysłowie mówi: całumniare audacter, semper 
aliguid haeret. Otóż znając sprawę rachunków przy 
zakładaniu Bazaru oieszyńskiego, przedstawić ją za- 
mierzam w prawdziwem świetle. Kiedy zakładano 
„Bazar Cieszyński“ i zbierano na ten oel fundusze, 
wystąpił p. redaktor Głwiagdki Cieszyńskiej z pro- 
jekctem założenia rachunków i prowadzenia ksiąg ra- 
chnakowych. Prejekt ten przysłany do Krakowa od- 
dano mnie do ocenienia, Ocena wypadła na nieko- 
rzyść projektu, inaczej ze stanowiska buchalteryczne- 
go osądzić go nie mogłem. Na żądanie p. Żółtow- 
skiego zarzuty przeciw projektowi rachnnków pana 
redaktora Gwiaedki Cieszyńskiej przedstawiłem w 
wyczerpującem sprawozdaniu. Wiedy prosił mnie p. 
Żółtowski, bym z fim razem udał się do Cieszyna 
i sprawę rachunków na miejsen załatwił. Konfero 
wałem z panem redaktorem Gwiazdki Cieszyńskiej 
przez kilka godzin w tej sprawie i przyznaję, że nie 
zdołałem go przekonać o wadliwości jego projektn. 
Na drugi dzień» przyszła sprawa założenia ksiąg na 
posiedzenie spółników „Bazarn cieszyńskiego", lecz 
i tutaj wszelkie usiłowąnia, by. p. redaktor od 
projektu swojęgo cdstąpił, były daremnemi. Ja zaś 
nie mogłem odstąpić od swojego zapatrywania i do- 
radzałem sałożenie ksiąg rachunkowych wedle utar- 
tych i nznanych zasad podwójnej bnochalteryi, do 
których dnmorosły projekt pava redaktora Gwiazd- 
ki Cieszyńskiej wcale się nie nadawał, — ostate 
cznie rachunki „Bazarn cieszyńskiego" założone zostały 
nie wedle projektu pana redaktora, lecz wedle zasad 
podwójnej bnohalteryi. Gdyby pun redaktor Gwiazd- 
ki Cieszyńskiej między papierami swoimi odszukał 
swój projekt rachunków, „chętnie i dziś jeszcze od 
dałbym go pod rozpoznanie ludzi fachowych, niech- 
by orzekli po czyjej stronie była słuszność, 

Tak się przedstawia historya rachunków przy za- 
łożeniu „Bazaru cieszyńskiego", Jeżeli więc p reda- 
ktor (Gwiazdki Uieszyńskiej podnosi dziś zarzut 
przeciw pana Zółtewskiemu, to powinien zarzut w 
ten sposób sformułować, ża nie choiał rachunków 
wedle jego pomysłu, nie może zaś z czystem sumie- 
niem zarzucać, że pan Żółtowski woale ża- 
dnych rachunków sobie nie życzył, bo to wprost 
mija się z prawdą — nieprawda ząś taka tem oięż- 
szą się stajo, że kryje w sobie krzywdzącą insynua- 
cję, jakoby pan Żółtowski wsględem Bazaru oie- 
szyńskiego niegodne jakieś miał zamiary. 

Kraków dnia 14 grudnia 1884, 

Jan Geisler m. p 
naczelnik rachunk. Tow, wzaj. ubezp. 


SĘ 0 or dak 0 


Dział ekonomiczny, 


W sprawie ceł zbożowych i taryf kolejowych 
odbyła się we Lwowie konferencya na zaproszenie 
wiceprezesa Towarzystwa 808p. p. Belesławą Au- 
gustynowieza, a uczestniczył w niej także p. 
Maksymilian Bodyński, Sekretarz lwowskiej Izby 
przemysłowej, Ponieważ komitet Towarzystwa go- 
apodarskiego zamierza obecnie podnieść myśl zwołą- 
nia ad hoc kongresu rolniczego całej Przedlitawii 
w Wiedniu z wiosną, ażeby wyż wymienione spra- 


dnieniem interesów rolnictwa i handlu, przeto zada- 
niem kónferencyi i wybranego przez nią subkomitetn 
jest przyspieszenie sprawy przez opracowanie szcze 
gółowe przedmiotu i sformułowanie wniosków, które 
przedłożone komitetewi Tow. gosp. będą mogły na- 
stępnie służyć za podstawę obrad kongresu. A że są 
to kwestye obchodzące w równej mierze wszystkie 
państwa europejskie, przeto dla omówienia i pogo- 
dzenia różnorakich interesów w grę tn wchodzących. 
uzna może kongres roluiczy wiedeński potrzebę zwo- 
łania w tym przedmiocie powszechnego kongresn 
europejskiego. (Dz. Polski). 


Lwów, 24 grudnia. (Sprawoe. Banku rolnicze- 

.) Ceny za 100 kilo ioco Lwów. Pszenica gotowa 
7:10 do 7:60, na termina 0'— do 0 — (usposobie- 
nie spokojne); żyto gotowe 6 25—6'50, na termina 
0:00 do 0:00 (usposobienie lepsze); owies obro- 
czny 6:25 do 650 (usposobienie dobre); jęczmień 
brow. 6:50—7:50 (uspos. spok.); rzepak 11:50 do 
18— (uspcscb. spok.); groch poszukiwany do go- 
towania 6-— do 9 —, obroczny 5'75 do 6°75, (uspo- 
sobienie dobre); wyka 0— do 0:— (usposo- 
bienie spokojne); bobik 4:50 do 6:— (usposobie- 
nie spokojne); hreczka 6'75 do 7:50 (usposobienie 
spokojne); kuknrydza 525 do 6'25  (usposobie- 
nie spokojne); chmiel za 50 kilo — — 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 40*— do 
48'—, biała 50— do 60:—, szwedzka R0*— do 
66— ; spirytus za 10.000 lt. pret, 27:50 do 
28*—, na termina —*— do —'— (usposobienie 
słabe). 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
4 grudnia b. r. 

Pszenica. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 800 do 
8:50; na wiosnę 1886 r. 838—8'48, na maj- 
czerwiec 1885 8:45—848, na jesień 8:90—8*95. 
Usposobisnie stałe. 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu, 000 — 
000; na wiosnę 1886 r. 7:38—7'48. Usposobienie 
spokojne. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 8:00—9-00. 
Usposohienie spokojne. 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejsen gotowa 
0:00—0*00; na maj-czerwiec 1885 r. 6:15—6*20, 
na czerwiec-lipiec 6:15—6*20. Usposobienie spokoj. 

Owies. Za 100 kilogr. w miejscu 0 00—0'00, 
na wiosnę 1885 r. 7— do 7:05, na maj-czer- 
wiec 7:05—7'10 Usposobienie spokojne. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 27:75—28:—. Usposobienie spokojne. 

Olej lniany. Za 100 kilo 31:50—31-75. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 24-75—25'00; galicyjska 23:— do 
24'—, prima kankazka Nobla w cysternie po 10* — 
do 10:25. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 
24:25—24'50, N. 00 26:50-—27:00. Usposobienie 
stałe, 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
31:50 — 31:75. Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 51'50—52'50. Usposo 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilogr. I sorty 41:50—42:00. 

W tygodniu od 13 grudnia do 19 grudnia br. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
35——39—, galicyjskie surowe 32——35'—, 
czesane 40 ——56'—, włoskie, czesane, wyborowe 
105-00 —120:—.  UspoBobienie stałe. 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski tegoroczny 
120-—125', podmiejski 110:—120, wiejski 105.00 
do 11000. Usposobienie mdłe. 

Koniez za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 
azczony 58'— do 62°, włoski 55— do 60:—. 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 64 — 
do 72*—, francuska 78:— do 85-—, węgierska 
60-— do 64 złr., czeska biała 70— do 88:—. 
Usposobienie korzystne. 


Rrepak za 100 kilogrm. 12— do 18:—, 
banacki 11:00 — 12:00. 

Nafta. Wiedeń. Za 100 ameryk. klgr. na 
20 — pro. tary incl. cło 24-75 — 2500 na 


dworcu; galicyjska 23:50—23-75 gotówką—20 pre 
tary incl. podatek—na dworcn; rumnńska w Wiedniu 
czyszezona 23'75-24*— gotówką —20 pro. tary incl. 
podatek—w fabryce; rosyjska 24-00 — 24:25. Uspo- 
gobinnie stałe. Triest 10*70—10-75 za 100 kilo 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Wiedeń, 29 gradnia. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, równocześnie z rozporządzeniem, 
znoszącem środki zapobiegawcze, nakazane z po- 
wodu grożącego niebezpieczeństwa cholery, wy- 
dało rozporządzenie do władz krajowych, poleca- 
jące zwracanie i nadał szczególnej uwagi na cho- 
roby nagminne, jakoteż zakaźne, i zapobieganie 
wszelkimi środzami szerzeniu się tychże chorób. 

Wiedeń, 29 grudnia. Szef sekcyi w minister- 
stwie oświaty, Fidler, powrócił już z urlopu i 
rozpoczął znów swe czynności. 

Wiedeń, 29 grudnia. Czytelnia akademicka w 
uniwersytecie w Gracu została rozwiązaną z po- 
wodu antisemickich, jakoteż skrajnych niemiecko- 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Celewiec, 29 grudnia. W Tarwi i okolicy na- 
stąpiło w nocy sobotniej gwałtowne trzęsienie 
ziemi. Zauważono szczególnie trzy nader silne 
wstrząśnienia. Mury domów popękały i poryso- 
wały się w wielu miejscach. 

Petersburg, 29 grudnia. Journ. de St Petersb. 
zauważa w przeciwieństwie do Independance Belge, 
że trzeba liczyć Da to, iż kwestya przypuszcze. 
nia niemieckiego i rosyjskiego przedstawiciela 
do komisyi egipskiego długu państwowego zosta- 
nie załatwioną za wspólnem porozumieniem mo- 
carstw. Zarówno legalne jak i naturalne żądanie 
obu mocarstw zostanie jak najrychłej przyięte. 

Paryż, 29 grudnia. Konsul w Tripolis Feraud, 
mianowany został posłem w Marokko, Ordęva 
zaś mianowany został posłem w Bukareszcie. 

Madryt, 29 grudnia. Wskutek trzęsienia ziemi 
pochyliła się znacznie fasada katedry w Grana- 
dzie, grożąc zawaleniem. Miasto Alhama zostało 
w większej części zburzone; 300 osób utraciło 
życie. Katedry w Sevili i Giraldzie zostały zna- 
cznie uszkodzone. Połowa mieszkańców Alban- 
neli utraciła życie. 
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Wiedeń d 25 grudnia 1884. 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nio pochodzi sd Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
od" " 

NADESŁANE. 


Bank krajowy 
we Lwowie i 42 zastępstwach 
przyjmnje lokacye gotówki : 


3% 3Y,9/, i 49/, asygnaty kasowe, na 4° 
na 80°, 8'/a Ra Edo wo, i 


(500 zir. platne bez wypowiedzenia.) 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym : 


41/,0/, Listy zastawne Banku krajowego, geje obli- 
gacye komunalne Banku kraj., 4'/4'/, i 69/, obli- 
gacye pożyczki krajowej. (1231 17 38) 


| l 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do 4ej, prócz poni . — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszodnie 30 oentów. s 

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franei- 
szkańskim otwarte codziennie od g- 10e) do 6ej. — Wstęp 
30 oent. od osoby. W niedziele ed 10ej do Żmi bexp'atnie 

— Kopalnie Wieliozki mogą być zwiedsane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 
żeli zać na który z dni tych święto przypada, zwiedza sig 
saliny w dniu następnym po święcie. 

— Gabinet archeologiezny uniwersytetu Jagielloń- 

skiego (Collegium majus) zwidzać możne oodziennię od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckieh 


Do dzisiejszego nnmeru dołącza się dla Sza- 


nownych Prenumeratorów zamiejscowych prospekt 


„Kuryera Mòd“ wychodzącego w Krakowie ulica 
Grodska Nr. 58. 
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(Rynek, Pałac Spiski) 


poleca Szanownej P. T. Publiczności MEF MASZYNY DO SZYCIA -E znanej z doskonałości wyrobu 


"fabryki: Frister « Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie. 


Na każdą maszynę z mojego składu daje się %-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1 złr., według umowy. 


się na poprawne 


Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 


OOLORZERIE | 


Publiczny akt rozlosowania dzieł sztu- 
ki między członków Tow. Sztuk Pięknyh 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 stycznia 1885, o godzi- 
nie 12. w salach Wystawy w Sukienni- 
càch. 1343 3 3 

Kraków, dnia 23 grudnia 1884. 


Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 


L. 11,388, 
Ogłoszenie. 


Gmina miasta Stanisławowa od- 
daje w drodze ofert pisemnych na 
podstawie cen jednostkowych, w 
przedsiębiorstwo budowę koszar 
dla jednej dywizyi e. k. artyleryi 
ciężkiej, której koszta wynoszą w 
przybliżeniu ogólną kwotę 220,000 
złr. w. a. 

W dniach od 5 do 14 stycznia 
1885 r. w godzinach urzędowych 
przyjmowane będą oferty w Ma- 
gistracie, w których to dniach u- 
biegający się o przedsiębiorstwo 
mogą zbadać plany szczegółowe 1 
otrzymać wypisy jednostkon yeh 
robót, jakoteż warunki licytacyi od 
godziny 10 do 1 rano w biurze 


Wydziału technicznego Magistratu. | 


Można wnosić oferty na całą bu- 
dowę, lub na poszczególne działy. 

Wadyum tak na całą budowę 
jak i na poszczególne działy robót, 
podane jest w warunkach licyta- 
cyjnych. 

Z Magistratu w Stanisiawowie, 

dnia 24 grudnia 1854. 

1362 1 3 Kamiński. 


Do sprzedania 


37 morgów lasu sosnowego, kilka 
używanych powozów i niektóre narzę- 
dzia rolnicze. 

Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr 
Radłowskich, poczta Radłów. 

1350 1 3 


LMACZNY zarodek. 


Osoby wszelkiego stanu, dobrze reko- 
mendowane, mogą bez znaczniejszej 
straty czasu, bez kapitału i boz ry- 
zyka, w uczciwy sposób zarobić rocz- 
nie (500—2000 złr. Na frankowane 
zapytania pod napisem  „Verdlenst* 


z podaniem teraźniejszego zajęcia 
odpowiada narychmiast 
Biuro Ogłoszeń 
HENRYKA SCHALEK w WIEDNIU. 
1353 12 


41-93 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyia według | 
wyberu. Sztuka po złr. 3 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniom 10 ct. marki. 


Pierwsza Polska Spółka Handlowa 
w Hamburgu Valentinskamp 63, 


rozsyła france w woreczkach po 5 kilo brutto 


kawę: 

Mokkę srabską 5 kilo złr. 7.40 
Jawę złotą' Menado a n 6.10 
Ceylon perłowy n » 5.80 
Ceylon plantacyjny ń n»n 5.30 
Cuna n » 5.10 
pri n 4.30 
po" » 39u 
ATĘ w pakietach po 1 "kilo. Kilo po 

3. > 5 zdr. i wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 


barbaty 1 złr., które odbiorca na miejsen opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy za i 
10 ot. w markach pocztowych. 1340 2 ? 


*rukarii Zwiąskowej w Krakowie. 


ZAWIADOMIENIE. 
Prowadząc cd lat kilku RRestauracyę w hotelu Drezdeńskim w Krakowie, 


badź jako zarządca, bądz też przez rok ostatni na sweją własna rękę, z dniem 1 pa- 
ździernika ob ąłem Restauracyę w boteu „pod Różą“ w Krakowie. 

Jak dotychczas w hotelu Drezdeńskim. tak samo restauracyę w hotelu „pod 
Różą* postawię na stopie pierwszorzędnej restauracyi, starając się o to, aby kuchnia 
była smaczna, a obsługa obętna i szybka. 

Piwnieę zaovatrzyłem w wszelkie wina, a mianowicie: węgierskie, austryackie, 
franenskie i wszelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszorzędnych europejskich 
firm pobieram; również piwo Pilzneńskie. 

Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność względami swemi raczy mnie 
poprzeć jak dotychczas, staraniem mojem będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 
uira ił. 4 uszanowaniem 


Ferdynand Turliński, 


restaurator w hotelu „pod Różą“ w Krakowie, ul. Floryańska, 


1030 29 30 


KRKK KRSR KNIHE KARK 
Doroczna Wysprzedaż 


owarów galanteryjnych 


29” o0 


niżej cen zwykłych 


P 


Ld 


od- 1 grudnia do Nowego Roku 


33 
z 
i w Magazynie | % 
F. SZUKIEWICZA $ 
w Krakowie, Rynek A-B. 1262 15 15 x 


A. PFITZNER Mad pod Tokajem, 
winnice. 
handel hurtowny WIN założony r. 1859 


poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych 


in Tokajskich 
siodkich i watrawnych, lekkich stołowych, tudzież ciężkich, 
deserowych, jakoteż starego maslaczu od złr. 25 do złr. 450 za 
hektolitr, franko Mad, według żądanej ceny. jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 36 
litrów) i na butelki po 0'5 i 0:7 litra. Cenniki i próbki na żądanie franko 


Poznań. 


z Mad pod Tokajem, dokąd wszelkie obstalunki sdresować należy. 
Win moich na butelki można dostać w Krakowie u p. Goldwassera 
(Rynek), Tarmowie u p. B. Ringelheima, w Przemyślu u p. M. 
Kruga, Jarosławim u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 
up. Wolf Machs wdowy. 


1085 19 ? 


Á ze zdroju „Magdaleny“ | Peia 
EJ J r 
w MORSZY IEN 2 
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
wyszezególniona na wystawach: 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 


Sporządzony pod kontrolą komiłetn Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 
dedatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, miano- 
wicie zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, cierpieniach skórnych. wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkich błon surowicznych, w zapaleniach i stwardnieniach przewłocznych części 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem i zbytnią otyłością 
lub ocięża.oscią. Ług ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. 561 27 


MS Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. *qmg 


A. SS r1vOoOrLZEeNniowsizi 
majster szewski w Krakowie 


poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skłąd obuwin wszel- 
EA rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4. 


ZH „ej 


zap ii ó UTTAR p I 


tiea 
|= L ae $ 


Singera za opłatą 15 złr. w. a. 


uż” Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 60 dziurek 
i w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 8©© łokci na godzinę, 


Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia 
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M 


Gry lon. 


Proszek perski. 


| Pedzelki do mikotenu po 10 ont. — 
” Alichenia. 


158 


we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. 


| | 5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY 
BE za niezawodne środki owadogubne. "BĘ 
Mikoten. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ont. 


Jedyny środek na wytępienia szwabów, stonog, świerszczy i t. p. 
owadów. Flakon 30 cnt. 


Fenilim. Niezawodny środek na mole. 
zmienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, mole ra- 


dykalnie niszezy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmiatów. Flakon 60 cut. 


Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pche. 
itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 ont 


Mozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i 1 złr. 60 et. 


Niezawodny i wypróbowany Środek na wytępienie grzyba do- 
mowego. Kilo 40 ent. 


Jan ihnatowicz 


magister farmacyi i chemik sądowy. 
Nabyć można: 


Piwa Karwińskie 


z browaru hr. Larisch Mónnicha, 


Piwo Pilzneńskie 


eksportowe, z browaru akcyjnego, 


Piwo Bawarskie 
(Altraterb:er), 


Piwo Opawskie 


(Troppauer Maerzenlagerbier) 
z browaru mieszczańskiego, 


w butelkach lub beczkach 
poleca w szczególnej dobroci 
Reprezentacya i Skład Piwa 


Jana Aussetz 


przy ulicy Św. Jana Nr. 1, 


Płyn ten nie plami, koloru nie 


Papierki na muchy 


dam 


Wj Fareńskiaj, ao ud 'rnku 
3 11 15 
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NAJWIĘKSZA 


Wypożyczalnia Noi Muzyoznych 


w Krakowie: Sukiennice L. 20. 


b 


„wod " ml a 


na fortepian i inne instrumenta 


} 


odznaczające się trwałością, 


i 
| | dom od Rynku. 


Filia 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 
LUDWIKA HALSKIEGO 


w Krakowie, Sukiennice, 
poleca: 
Łyżwy: Halifax zwyczajne 


polerowane 


zr. 3.— 


n n " 


niklowane „ 6.— 

damskie h polerowane „ 6.50 

r nikiowalie 6.— 

zwyczajne  „ 2.50 

„Drezdenki* niklowane h = 

zwyczajna = „ze 

jak również kp żelazne z maszynkami 
d 1.20 do 2 złr. 


AE, rosyjskie toczone ciężkie 
od złr. 8.50 do 17.50. 


ME Zamówienia z progjnay aż: 
się pocztą odwrotną. 


0 5 15 


n = h: dob 
Ziemniaki ii e iry zie. 


za korzee czyli 100 Kkilogr., są na sprzedarz 
7 odstawą do domu. Zamówienia ustne lub pi- 
semne przyjmuje i uskutecznia bezzwłocznie 
Zarząd domu pod l. 5, ul. Mikołajska w Kra- 
kowie. 1325 4 


Semea m w ZA A mW 


W Przemyślu 


na jednem z najwięcej ożywionych miejsc 
są 2 kamienice dwupiętrowe, nowe, 
obok siebie zbudowane, pojedynczo lub 
razem z woluej ręki, pod baridzo korzysi- 
nemi warunkami do sprzedania lub za- 
miany na kamienicę w Krakowie albo 
na majątek ziemski w pobliżu Krakowa. 

Bliższych szczegółów w zastępstwie 
właścicielki, udziela Wny J. Łapiński, 
właściciel Hotelu Europejskiego w Kra- 
kowie. 1226 12 20 


À 


pod firmą: 


W. SKÓRCZEWSKI 


w Krakowie 
poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle- 
czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p. 


Główny skład: ulica Szewska Nr. 3, drugi 


uliea Florjańska Nr. 39. 


EEN 


w Krakusvrie 
istniejąca od lat kilk?nastu i zawsze 
w najnowsze utwory Zwopatrywana, pod 
;bardzo koszyst” “Ya warynkami, 
Watunki abonamentu rozsyła się na żą- 
danie gratis i anko 1246 710 
Nowy katalog Nut inuzy:znych opuści 
kę A 
prasę z końcem grudniu 1834. 


m 


T] 
PIWO 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


4 Exportowe i Matte 
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Zarząd Nowego Sioła nod Stry- = 2 » Z 
jem wysyła masło w 5-kilogr. paez- | Ad 
kach © opakowaniem i fran*o w dwóch = % 


gatunkach, 1) Deserowe. niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
zir. 50 et. 1338 3 


Bardzo ważne!! 
Dia PP. OŃcerów W rezerwie 


50/, taniej mż w Wiedniu i Pradze! 

Kompletne ubranie, składające się z pła- 

Szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu- 

dełkem, czapki, szabli, kupli, portópć, 

teldbindy, krawatki, 6 kołnierzyków i 2 
par rękawiczek, 


za 140 zir. w. a. 


Za dobry towar i przepisowy wyrób 
ręczymy. 1200 -3 30 
Polecamy się łaskawym względom 


Schulz & Stachowicz 


krawcy wojskowi i cywilni 
Kraków, ul. św. Anny l. & 


Zawiadamiam Szan. P. T. Publicz- 
ność, że browary, z ktorymi mam 
stosunki. wydały dla Krakowa na 
nadchodzące święta najstarsze i 
najlepsze gatunki P I W A 


Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany 


Skład Piwa Krajowego 1 4agranjozuego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5. 
84 68 


Pożycziki 
na Hypoteką drugorzędną 


zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 48, pod bar- 
do chowu or Narzędzia i re dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
R Misrin, ana Spyjuzdową ; KaPiłalistów mających zamiar lokowania 
z elegancką uprzężą, powóż kryty, po- kapitałów na drugie hipoteki przyjmnu- 

je się bez pretemsyi. 234 23 


wóz półkryty, faeton i sanki, — wszyst- 
ko w dobrym stanie. OO u 
Sat? pintan pasą 


p Odpowiedzialny zarządca drukarni: À Szrszwskl 


W Dankowicach 


pół mili od stacey! kolei półuocnej J a- 
wiszowice, do sprzedania w każuym 
czasie: krów holenderskich zdatnych 


